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Czbgo uczy m orderstw o?
K ie d y  u  s tó p  k ró la  F ra-nc ji H e n ry k a  II I . |-slw o m a ją c e  sp ra w ie d liw e  p ra w a  i w y k o n u -  

p a d ł  z a m o ra o w a n y  n a  je g o  ro z k a z  d u c  d e  ją c e  j e  sp ra w ie d liw ie  n ie  je s t  zab ezp ieczo - 
G u ise , z b ro d n ic z y  k ró l rz e k i d o  o to c z e n ia : n e  p rz e d  g w a lto w n e m i z a m a c h a m i. Po-cho-

—  J a k iż  on w ielk i! W oczach ro śn ie '
D łuższy  je s t niż byl za  życia!

T o sa m o  m o ż n a  p o w ie d z ie ć  te ra z  p o  z a ­
m o rd o w a n iu  śp- m in . P ie r a c I  iego !... Z k a ż ­
d y m  d n iem  z b ro d n ia  s ta je  s ię  w ię k s z a . Z 
k a ż d y m  d m e m  w zm ag a  s ię  o d ra z a  i  o b u ­
rz e n ie  o p in ji. Z k a ż d y m  d m e m  p o tę g u je  s ię  
w ra ż e n ie . B o  te ż  z k a ż d y m  d n iem  u ś w ia d a ­
m ia m y  so b ie  c o ra z  le p ie j  p o tw o rn o ś ć  te g o  
s k r y to b ó js tw a .

Z a m o rd o w a n ie  śp . m in . P ic r a c k ie g o  m o ­
ż e  b y ć  a k te m  in d y w id u a ln y m  ja k ie g o ś  s z a ­
le ń c a , k tó r y  d z ia ła ł  n a  w ła s n ą  rę k ę . M oże 
b y ć  ta k ż e  c io sem  w y m ie rz o n y m  p rz e z  ja k ą ś  
o rg a n iz a c ję  te r o ry s ty c z n ą ,  b o jó w k ę  w  p rz e d  
s ta  w ic ie la  rz ą d u , o d p o w ie d z ia ln e g o  z a  p a  
n u  j a c y  k u r s  p o l i ty k i  w e w n ę trz n e j.  I  w  je d  
n / m  i w  d ru g im  w y p a d k u  z b ro d n ia  —  w e ­
d łu g  z g o d n e g o  z d a n ia  o p in ji —  m ia ła b y  p o d  
to ż e  p o li ty c z n e .

P o li ty c z n e  z a m a c h y  m o g ą  m ieć  d w o ja ­
k ie  o b licze . S ą  z a m a c h y , k tó re  d o c h o d z ą  do  

| s k u tk u  o d ru c h o w o  w  o k re s ie  s z c z e g ó ln ie  
o s t ry c h  k o n f l ik tó w  o o F ty c z n y c b , n r z y  w sp ó ł 
d z ia ła n iu  p o d ra ż n io n e j  „ u l ic y 11, w  t r a k c ie  
m a m ife s ta c y j i  ■w yładow ań p o li ty c z n y c h  n ie ­
n a w iśc i. Z a m a c h y  o d ru c h o w e . T a k  z g in ą ł 
śp . P r e z y d e n t  N a ru to w ic z  ..

S ą  je d n a k  i  mn>j z a m a c h y  p o L ty c z n e , 
w y k o n a n e  p o  d o k ła d n e m  p rz y g o to w a n i a 
n a  z im no . T a m te  d o c h o d z ą  d o  s k u t ­
k u  ja w n ie ,  n a  o c z a c h  p u b lic z n o śc i. T e  zaś, 
z d ra d l iw ie , c h y łk ie m . S ą  to  s k r y to b ó js tw a .  
T a k  z g in ą ł  śp . m m . P ie r a c k i .

O d ru c h o w e  m o rd e rs tw a , d o w o d z ą  o lb rz y  
m ie g o  n a p ię c ia  n ie n a w iś c i , p sy c h o z y . S k ry -  

. to b ó j s tw a  —  is tn ie n ia  p la n u  m o rd e rs tw a , o r ­
g a n iz a c j i ,  a  p rz y n a jm n ie j  p o ro z u m ie n ia .

W y s iłk i  w ła d z  z m ie rz a ją  d o  w y ja ś n ie n i? ,

d z i to  s tą d ,  że  p ra w o  je s t  w a r to ś c ią  o b jek - 
ty w n ą ,  c zem ś z e w n ę trz n e m . Ż eb y  z a ś  m o ­
g ło  z ro d z ić  p o k ó j, z a g w a ra n to w a ć  w o ln o ść  
i  u g ru n to w a ć  m o ra ln a  w ie lk o ś ć  p a ń s tw a , 
tr z e b a  b y  się  w  k a ż d y m  -w y p ad k u  s p o tk a ło  
z c n ę tn e m  przy  ję c ie m  w  d u szy  z b io ro w e j 
s p o łe c z e ń s tw a . Cóż to  z n a c z y ?  N ic  in n e g o , 
ty lk o  —  p o p ro ś  t u  m o ra ln o ść  p o li ty c z n ą !

T a k  te d y  d o c h o d z im y  do  p rz e k o n a n ia , 
że  d w a  s ą  w a r u n k i  k o n ie c z n e  p o k o ju  p o li­
ty c z n e g o  w  pań is tw ie : p ra w o rz ą d n o ś ć  (po
s t ro n ie  r z ą d z ą c y c h )  i. m o ra ln o ś ć  o b y w a te l­
s k a  (po  s t ro n ie  rz ą d z o n y y c h ) .

N o w o c z e sn y m  p ań stw m m  c z ę s to  b r a k  
ty ch ' d w ó c h  w arunków -. D la te g o  t a k  c z ę s te  
ś ą  u  n ic h  w y p a d k i  p o li ty c z n y c h  z a b u rz e ń  i 
z a m a c h ó w , a  wra lk i  p o li ty c z n e  m iędzy- r z ą ­
d z ą c y m i i  r z ą d z o n y m i t a k  c z ę s to  p rz e c in a  
s t r z a ł  re w o lw e ro w a  lu b  u d e rz e n ie  p a łk ą .

A T M O S F E R A . —  „ R u r je r  'W a rsz a w sk i"  
p o d n ió s ł  o n e g d a j s łu sz n ie , żo a tm o s fe r a  z a ­
m a c h o w a  o bca  je s t  p o lsk ie j p sy c h ic e . I s t o t ­
n ie ; a le  is tn ie je  w  s p o łe c z e ń s tw a c h  E u ro p y , 
n ie  m n ie j g ro ź n a  a tm o s fe ra  n ie n a w iś c i p o li­
ty c z n e j  u t r z y m y w a n a  c ią g le  p rz e z  p e w n e  
k o ła  p o l i ty c z n e , p rz e z  p ra s ę  i in n e  c z y n n ik i. 
J e s t  o n a  n ie b e z p ie c z n a  ja k  c h m u ra  g r a d o ­
w a w is z ą c a  n a d  ro lą . M e i n ie p o trz e b n a . 
O zy  s f e ry  rz ą d z ą c e  d la  u t - i e r d z e n ia  sw e j 
w ła d z y  k o n ie c z n ie  m u sz ą  d e p ta ć  r z ą d z o ­
n y c h ?  Czy1 z d ru g ie j  s t ro n y , rz ą d z e n i m m z ą  
z ż e ra ć  sw e  s iły  w  śm ie r te ln e j  n ie n a w iś c i i 
w a lc e  z rz ą d z ą c y m i?  N ie s a d z e ’

N ie  p o d z ie la ł  te ż  te g o  z d a n ia  i śp- m in . 
P ie r a c k i ,  k tó r e g o  z w ło k i p rz y jm ie  dz iś  om en 
ta r z  w  N o w y m  S a m i .  W . Z.

, c z y  o rg a n iz a c ja  
I n n a  jedna-K rz e c z ,

ja k ie  to  „ p o ro z u m ie n ie 1 
,m o rd e rs tw a  d o k o n a ły , 
czy o b ra ły  k ie r u n e k  w ła śc iw y ...  N ie p r a w d o ­
podobni em  w y d a je  się, b y  p o tw o rn e g o  c z y ­
n u  m o g ła  s ię  d o p u śc ić  ja k a ś  p o ls k a  o rg a n i 
za-cja. A le  c z e k a jm y  c ie rp liw ie  na  w y ­
n ik i  ś le d z tw a !  T y m c z a s e m  z a jm ijm y  się  
p y ta w e rn  co ro n ię , b y  te g o  rodza-ju  re a k c je

STŁUMIĆ W ZARODKU.
W a ru n k ie m  p o k o ju  p o li ty c z n e g o  je s t  n ie ­
w ą tp liw ie  p ra w o rz ą d n o ś ć , t. zn . is tn ie n ie  

: spraw  ie d l iw e g o  u s t ro ju  p ra w n e g o  i s p ra w ie ­
d liw e  s to s o w a n ie  p rz e p is ó w  p ra w n y c h . P r a ­

w o r z ą d n o ś ć  b o w ie m  z a p e w n ia  o b y w a te lo w i 
n a jw ię k s z e  p e w n ie  d o b ro d z ie js tw o  ż y c ia  
s p o łe c z n e g o  i  w -ielkie p ra w o  in d y w id u a ln e , 
w o ln o ść - Ta-k j a k  to  p ię k n ie  w y ra z i ł  E ae.or- 

d a ire :  „ E n t r e  le  fo r t  e t le  fa ib le  c le s t  la  li-  
jh e r te  q u i o p p iim e  e t  l a  lo i q u i a f f r a n c h i t11 
(w  s to s u n k a c h  m ię d z y  m o cn y m  a  s ła b y m  
w o ln o ś ć  ro d z i n ie w o lę , a  p ra w o  w y z w a la ) .

P a ń s tw  o, w  k tó rp m  p ra w o rz ą d n o ś c i n ie ­
m a, —  państw -o , w- k tó re m  u s t ró j  p ra w n y  
je s t  n ie s p ra w ie d l iw y  ( ja k  R o s ja  s o w ie c k a ) , 
lu b  w  k tc im m  s p ra w ie d liw y  u s t ró j  p r a w n y  
n ie s p ra w ie d liw ie  d z ia ła . —  w o ln o śc i osoh i-

Sensacyjna mowa wicekancl. Paoena.
„ZB M INIA  G ORLIW OŚĆ" MŁODYCH. —  „NIEM CY \ I E  MOGĄ W YJŚĆ Z RODZINY 

PA Ń ST W  C H R Z EŚC IJA Ń SK IC H ". —  DRUGA FA LA  R EW O LU C JI.

Berlin (PA T.). W  uniw ersytecie m a rb u rsk im ; próby łudzenia go z łaiszyw em  idealizowaniem  
w icekanclerz Papen w ygłosił m ow ę zaw iera ją  położenia.
cą  niezw ykle znamienne ośw ietlen ie sytuacji | ' ,T zakończ  m in  w icekanclerz  zauw aży że
w ew nętrzńo-politycznej N iem iec. w yobrażał sofcie m aezej kampanję propagan-

W icekancIeiT * iv ostrych siow acli w ystąpił dową przeciw clefotystom, aniże li to  tlz it je  r-ie 
przeciwko młodym przedstawicielom  rewolucji z pew nej s tro n y ? .n ie  przez podjudzanie, zw ła 
narodow o-socjalistycznsj, za rzu ca jąe  im z b y t- -szcza m łodzieży, nw  przez pogróżki pod ndro- 
nią gorliw ość w- szafow an iu  bez zastrzeżeń  za.- sem pew nych odłam ów  naro d u , lecz przez o d ­
rzu tam i „ reak cy jn o śc j"  i p rzypom inając , że so- ne zaufania odnoszenie się ilo narodu można 
jusz zaw arty w roku 1933 m iędzy kolam i kou- będzie rozbudzić wiarę w przyszłość. N aród 
serw atyw rem i a narooow o - socjalistycznym i, nieinij cki wie- że. go czek a ją  ciężkie o fiary  
doszedł do sk u tk u  na  zasadzie  pełnej zgodno 3 pójdzie za swoim w odzem  .jeśli dopuści się

go do głosu i w-spó!pracy i jeśli w szelk i ęgos 
| krytyki nie będzie zaraz uw ażany za złośliw ość,

ści co do oclu rew o lm ji. W spraw ie  

konfliktów  w yznaniow ych  
P ap en  podkreślił, że ma pełne zrozum ienie dia 
tych przekonań re lig ijnych , k tó re , o p arte  na  
sw obodzie sum ienia , nie obcą poddać się k o ­
m endzie po lityk i. N iem cy nie m oga sobie po­
zw olić na w ystąpienie z rodziny społeczeństw  
chrześcijańskich, gdyż  pozbaw iłoby  In je moż! 
ności oddzia ływ an ia  na, E uropo  a tern saniom 
zag raża ło b y  idei Pizeszy n iem ieckiej.

P ro te s tu ją c  przeciw ko używ aniu  haseł o 
„drugiej fali rewolucji narodowo- 

socjalistycznej"  
oraz zapow iadaniu  przez pew ne koła ^ s o c j a l i ­
zacji" m in is te r o św iadczy ł: ..ez> w tym  celu

Dekret o obozach
koncentracyjnych.

W arszawa, 18. 6. (Tel. w ł ) Dziś u kaza ł się Dzienni-k U staw  R zp lite j P o lsk ie j nr. 50, k tó . 
ry  zaw iera  „Rozporządzenie Prezydenta R zplitej z dnia 17 czerwca 1934 r. w sprawie osób, 
zagrażających bezpieczeństw u, pokojowi i porządkow i publicznemu”

T e k s t tego rozpo rządzen ia  je s t n a s tęp u jący :
„N a  podstaw ie  a r t . 44 u st. 6 k o n sty tu c ji i u s taw y  z dn ia  15. ITT. 1934 r. o upow ażn ię , 

n iu  P rezy d en ta  R zp lite j do w ydaw an ia  r o z p o r a  dzeń z m ocą u s taw y  (Dz. U. E . P. nr. 2S poz. 
221) postanaw iam  co n astęp u je :

Art 1. Osoby, których działalność, lub postępow anie dają podstaw ę do przypuszczenia, żs 
grozi z ich strony naruszenie publicznego spokoju Jub porządku publicznego, mogą ulec prze. 
trzymaniu i przymusowemu umieszczeniu w miej scacn odosobnienia, nieprzeznaczonych dla 
osób skazanych lub aresztowanych z powodu przestępstwa.

Art. 2 (1). Zarządzenia co do przetrzymania i skierowania osony przytrzym anej ao m iej. 
sca odosobnienia wydają w ładze administracji ogólnej.

(2) Postanow ienie o przymusowem odosobnieniu w ydaje sędzia śledczy na w niosek władzy, 
która zarządza przetrzymanie; uzasadniony w niosek  tej w ładzy jest w ystarczającą podstawą uo 
w ydania postanowienia.

(3) Odpis posianow ien ia  nie bf-dzie do ręczo n y  osobie p rze trzy m an e j w ciągu 48 godzin  
od chwili jej przetrzymania.

(4) N a postanow ien ie  sędziego środki o d w o ^ w cze  nie służą
, Art. 3. O odosobnieniu  orzeka, sędzia 'śledczy , w yznaczony  w tym  celu przez ko leg jum

ad m in is tracy jn e  w łaściw ego sądu  okręgow ego. W łaściwym  jest sąd, w którego ouręgr. y .st
m iejsce odosobnienia.

I A rt 4. (1) O dosobnienie może być  odroczone n a  trz y  m iesiące: m oże b y ć  p rzed łużone
' v- zw iązku z zachow aniem  _sie. odosobnionego na dalsze trzy  m iesiące, w- try b ie , o k ro iło ,

nym  a r t . 2.
(2) Odosobnieni mogą być zatrudnieni w yznaczoną im praca.
A rt. 5. W yk o n an ie  m niejszego rozporządzen ia  porueza się m inistrom : sp raw  w ew nętrz­

nych i spraw iedliw ości.
A rt. 6. R ozporządzen ie  niniejsze wchodzi w życie z dniem ogioszenia 1 traci moc obow ią­

zującą w terminie i na obszarach, które określi rozporządzenie Rady Ministrów.
Fodp.- P rezyden t R zp lite j 1. Mościcki, P re  zes R ady  Ministrów- i M inister Śpr. W ewn.

L. K ozłow ski, d a le j n a s tęp u ją  podpisy  w szystk icn  członków  rządu.
 :o0 o:-------- -

rozporządzen ia  P rezy d en ta  R zp lite j w spraw ie 
osćh, z ag ia ża jący ch  bezpieczeństw u, spokojow i 
i po rządkow i publicznem u.

..O m otywach, którom i k ierow ał sie rząd  
przy uchw alan iu  rozpo rządzen ia , nie będę roz- 
p iaw ia ł, rozporządzenie bowiem mówi samo 

za sieoie. O św iadczenie, k tó re  złożyłem  w pin- 
tek na posiedzeniu  R ad y  Ministrów- i to  eo po. 
w iedziałem  dzrś nad  trum ną, ś. ,p. P ierackie.go, 
wyraża chyba dość jasno stanow isko rządu a 
on in ja  publiczna d a je  oćlruc-howo w p ro st w y r .u  
ca łkow itego  zrozum ienia  dla zdecydow anych  
zarządzeń.

Miejsca odosobnienia —  nie trzeba chyba te. 
go ukryw ać —  będą miały regulam in bardzo 
ciężki i surow-y i nie będą niczem innem, ak 
tylko narzędziem surowej i karzącej ręki pań­
stwa. Znajdą się w nich te w szystk ie jednostki, 
których zachow anie się zagraża bezpieczeństwu  
publicznemu i to bez względu na ich przynależ­
ność partyjną, wyznaniow ą lub narodow ościo­
wą i bez w zględu na lo, jak Wysokiem byłoby  

ich stanowisko.
Jednostki, których nie poprawi jednorazo­

w y okres odosobnienia, będą m ogły — rzecz 
zrozumiała być przetrzymane przez dalszy o . 
kres czasu, lub będą um ieszczone lam powtór­
nie.
flnawBi«aBMnwMnggpgBMłonwwBMKaBiOTaBaw3ro

Jaki jest cc! obozów.
W arszawa 18. fi. (Tel. wl.) P rem jcr i min. 

sp raw  w ew n. p. K ozlow sk p rzy ją ł po p o łu d ­
niu p rzed s taw ic ie la  agencji ..Isk ra" , k tó rem u 
lifl/Jeli! n as tęp u jący ch  uw ag z ouazji ogłoszeniu

a p a tr io c i, zn a jd u jące  się w  s tan ie  rozpaczy  
n ie  boną p ię tnow an i, jako  w rogow ie p ań stw a .

Mowa w icekane. P apen  a  w yw ołała  w- tu ­
te jszych  kolach

•N IEZW Y KLE W R A ŻEN IE.

1 rzędow e n ie m ie c k o  biuro  in form acyjne, k tó re  
ogłosiło ją w godzinach  popol. z uw agi, że to 
« y stąp ien ie  czołow ego  m ęża g ab ine tu  llzeszy  
posiada  n iezw y k ła  doniosłość. w ydało  późnym  
w ieczorem  p ilną in s tru k c ję  do p rasy , aby  mc 
ogłaszała  p rzem ów ienia.

le j  n ie  du je . S k ła d a  się na- n ie  sz c z u p łe  g ro  przeszliśm y rew olucję  an ty m ara s is to w sk ą . aby  *
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no  lu d z i w o ln y c h , ln b  ra.czcj —  sw aw o l- 
n y c h . i nsae l u n tu ją c y c h  s ię  n ie w o ln ik ó w .

U Z U P E Ł N IE N IE  P R Z E Z  M O R A L N O ŚĆ . 
A le  to  je s z c z e  n ie  w s z y s tk o !  N a w e t pań

wprowadzać w życie program m artsistów ?"  J Berlin, 18 CzerwWi. P.pilń -ki trybuna ł 
Papen nic łudzi się co do togo. że skarb z a u fa -: ły lizaey jn y . na k u ir fg o  czele Moi radca  sądo . 
nia, jaki otrzym ał rząd ad narodu n iem ieckiego ! w y Matzner rozp a try w ał do końca m aja r. 1:

bach ty ch  dokonać s te ry lizac ji. 7. osób. k tó re  
poddane ?,o staną ste ry lizac ji. pow ażną w ięk- 
szość stanow ią  m ężczyźni. W w  w y p ad k ach  
.-terylizn-cji podlegają osoby poniżej ła t 29 a 
w 11 w ypadkach  rlsohy pow yżej ła t 30. R eszla 
pm ypm ła na w iek od 20 eto 40 ła t

Tyiko 2.9 proc. pofcrytfia marki.
Berlin 1S czerw ca. W edle w ykazu  B anku 

s ta t j R zeszy, pokrycie  banknotów  niem ieck ich  sp a ­
dło w drugim  tygodn iu  czerw ca o pół p rocen t i 
w dniu 16 bm. wynosi!;- jeszcze 2.9 p rocen t, ped

jest zagrożony. N aród niem iecki rozum ie po 248 wniosków- stc-ry lizacyjnych, z których z3 j czas gdy w pierw -rzyrn tygodn iu  bm. w ynosiło
w agę sw ej sy tu ac ji i z uśm iechem przyjmuje odrzucił a 325 /atw ierdził, ooiecając na o so . | 3.4 procent.
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0 czciii pi m  inni?..
Zlikw idować bojówki fa r ty  ne !

O m a w ia ją c  2  run o n i o w a n ie  śp  m in . P ie - 
Tf c  k ie g o , p is z e  . .O z a y 1:

„Organizacje bojow e m uszą być rozwi-ą 
zane, a  ich dzia ła lność  defin ityw nie  un ie­
m ożliw iona. K ząd  odznaczał sic znacznym  
liberalizm em  w  tvm w zględzie. A zlo przy- 
lii era ro zm ia ry  n iepoko jące . Mnożą się roz­
m aitego rodzaju ^koszu le" , coraz  w ięcej 
je s t  m łodzieży noszącej w szelak iego  ro d za­
ju  „m ieczyk i11, „w ężyk i” itd. W szystk ie  te  
ob jaw y  rozpo litykow an ia  m łodzieży są nie­
zdrow e. R ząd  pow inien  dążyć do tego . by 
w szystk ie  bojó .vki rozw iązać: n ie ty lk o  prs? 
w icow e, a le  i lew icow e, n ie ty lko  opozycy j­
ne, ale i Leg.joim .Młodych. Każda bojówka  
jest dowodem , że pewna organizacja przy 
getow uje się uo jakiejś action directe, /e  
chce w alczyć n ietylko m yślą, słowem  i pra­
cą, ale pięścią, kijem i kastetem . N a te j za­
tru te j  glebie w y ra s ta ją  w szelak iego  rodzaju  
ro zk ład o w e  bakcy le . R ozsadn ik i m yśli o 
g w ałc ie  i p rzem ocy, jak iem i są o rg an izac je  
bojow e, z konieczności dopuszczające- do 
sw ego lo n a  m ę ty  w ielkom iejsk ie , zap raw io­
n e  w  w a lk ach  nożow ych, posługu jące  się 
m etodam i konsp iracy jnem i. k tó ry ch  o fic ja l­
ni p rzyw ódcy  są. p rzew ażn ie  szyldem , za 
k tó ry m  g ra s u ją  jak ie ś  ciem ne i n ieznane fi 
g u ry  —  m u szą  być  zlikw idow ane. Likwida 
cja bojów ek —  w szystkich bojów ek —  leży  
w  interesie n ietylko reżimu, ale i opozycji, 
a le  i liberalizmu politycznego, ale w szy st­
k ich  ludzi u m iarkow anych , p rag n ący ch  spo 
kojnej ew olucji s to sunków  bez w strząsów  i 
bez ohydnych  zam achów , jak  tern, k tó ry  
w s trzą sn ą ł sum iejiiom  całe j P o lsk i’1.

Msramosć względna.
,„ P o lo n ia "  z w ra c a  u w a g ę  n a  p s y c h ic z n e  

n a s t r o je ,  k tó r e  ,sie p rz y c z y n ia ją  d o  p o w s ta ­
w an ia , z b ro d n i:

„B odaj —  pisze —  najm em oraln ie jszem
1 na jszkod liw szem  zjaw isk iem  je s t różnicz­
kow an ie  m oralnej oceny  czynu, zależnie od 
tego, k to  go popełnił, czy swój, czy też  
przeciwm k. Z aś burzen iem  p o d staw  w sze l­
k ie g o  po rząd k u  m oralnego  i państw ow ego  
je s t  w ychw alan ie  zb rodn i s to so w an ia  siły  fi 
zyczne-j w życiu po litycznym  ja k o  zasług i j 
p ań stw o w ej i n aro d o w ej, ja k o  b o h a te rs tw a , 
d la teg o , że  zb rodn icza  a k c ja  uw ieńczona z o 
s ia ła  pow odzeniem . W y w ołu je  to  n ieb y w a­
ły  zam ęt w  p o jęc iach  m o ra ln y ch  jed n o s tek  
i  w sp ó ln o t i je s t  z a tra te m  ż.ródlem w szelkiej 
a n a rc h ji spo łecznej i państw ow ej. P o tę p ia ­
ny w sz r sc r  storo dm ę wam awsKf.., ale  w  

te j  trag iczn e j chw ili, k tó rą  P o lsk a  przeży­
w a, p rzypom nijm y  sobie w szyscy , że n a j ­
w iększym  n iebezp ieczeństw em  d la  spo lerzeń  
s tw a  i p a ń s tw a  ja s t w zg lędna m oralność, 
u ty lita ry zm  m o ra ln y 1'.

Głupota zbrodni.
„ D z ie n n ik  B y d g o s k i"  z a u w a ż a :

„ Je ś li  zbrodnia,rz chcia ł zachw iać  funda 
m an tam i rząd u , o siągn ie  ty lk o  ich  w zm oc­
n ien ie , bo z k rw i rodzą się na jczęśc ie j ty l­
k o  m ściciele. I  d la teg o  w łaśnie to  sk ry to ­
bó js tw o  m oże w yw ołać  ty lk o  sk u tk i w ręcz 
o d w ro tn e  od zam ierzonych . T ak i je s t  zaw ­
sze  los ty ch  n ikczem nych  w  sw ej p o lity cz­
nej g łupocie  zb rodn i”.

„Tw arda ręka".
P . R z y m o w sk i w  „ K u rje rz e  P o ra n n y m "  

w o la  o „ tw a r d ą  rę k ę " .
„ T a  cza rn a  —  pisze —  p o n u ra  nić sa 

m  o w oli i zbrodni, k tó re j o fia rą  p ad ł przed 
la ty  p ie rw szy  P re z y d e n t R zeczypospolite j, 
m usi być  n a reszc ie  p rzec ię ta  ręw ą w ładczą 
i bezw zględną. Musi być w- P aństw ie  naszem  
położony Icres trag icznym  w strząsom , pow o 
kitowanym przPz anarcb.ję, buntują-cą n> 
przeciw  try b o m  u s ta 'o n e j w ładzy . Sam in 
s ty o k t ocalenia, pub licznego  w o la  o tw ardą  
rękę, k tó ra b y  zbrodnię  sch w y ta ła  już w za- 
roclzie, w posiew ie zgubnej d o k try n y , i im ię 
p a rty jn e g o  egoizm u podnoszącej k o lcza s ty  
łeb przeciw  pow adze, sp o ko jow i i jedności 
P ań s tw a" .

Polska nie ma atm osfery zbrodni.
,.K u r ie r  W a rs z a w s k i"  w y ra ż a  n a d z ie ję , 

'te  s ię  u d a  p rz y w ró c ić  a tm o s fe r ę  s p o k o ju  i 
m o ra ln o ś c i  s p o łe c z n e j, a lb o w ie m  —  p isz e  —  

,.w  P o lsce  naogó l niem a an i ciernia a łm o :fe  
ry  społecznej, sp rzy ja jące j zbrodniczym  ak  
tom  po litycznym . K ażdy  w y p ad ek  ta k i był 
u zn aw an y  za w s trę tn y  m oraln ie , a  p o lity cz ­
n ie  za  szkodliw y. N a każd ; m k ro k u  “no­
tk a  cle o b y w a te la  7, t. zw. opozycji, k tó ry  
w yborn ie  uzasad n i w am  sw ą obaw ę n a  s a ­
m a m yśl, że k to ś  m ógłby  zap rag n ąć  zm ie­
niać is tn ie jący  system  po lityczny  d ro g ą  
g w ałtów  zbrodniczych . A przecież jesteśm y  
p o n ad to  spo łeczeństw em  szczerze chrzęści-

Krytyczne dni Austrii. konu je  zam achów  d la teg o , ż e  za  każdą rzuconą 
bom bę o trzy m u ją  po 15 szylingów , za  rozw inie 
cle chorągw i ze znak iem  h ak enk reuz le row sk im  

(K o ie“pondciK-ja w msnaN n a w e t 70 szylingów . P odczas ś led z tw a  stw ier-
WLedeń, w czeiw eu . Im aebow cy to  m łodzi ludzie. Jeszcze  przed r o - , fliz ano . że w iększość zam achow ców  ju ż  od roku

O jiow adke sy tu ac ji w A sistrji św iadczy  naj 1 k iera, k iedy  p a rt ja  b ak en k reu z le ro w sk a  n ie  by- je s t  bez zatrudnienia. Pow iedzieć m ożna, że
w ym ow niej m ow a m in is tra  K w ita S ch u ssn ig h a Ila  rozw iązana. m ogliśm y zauw ażyć, że w d e - i bezrobocie nie m a ły  dem ora lizu jący  w pływ  w y

'w  .K raus, w yg łoszona na u roczysto śc i odslo- | * ' * 
n ięcia  p om nika  zab itego  Tmjmtfą. Mowę mi

.lik tra , poprzedzała. uch w ala  rządu  o u tw orze- 
1 iriti ocnotniczych straży bezpieczeństw a w każ­
dej gminie austriackiej. M inister 111. in. pow ie­
dział na zgrom adzeniu , że obyw ate le  pow inni 
pokazać  zloczyie-nm  b ran a tn y m  swą pięść i 
bezw zględnie ich zgnieść. R ozporządzenie rzą­
dow e pow iada, że p rzypadkow e p rzeg a lo p o w a­
nia przy  w ykonyw an iu  sp raw ied liw ej obrony

m onsffcu-jaeh u licznych g łów ną rolę o dg ryw a w iem  n a  m łodzież. S łusznie też niektórzy mó- 
la m łodzież, że do demonstrantów w brtmat- w.ą. że w  A u str ji n ie będzie spokoju, dokąd  
ryeh  kcszuiach uależeii chłopcy. O czekiw ano, młodzi, ci ludizie nie o trzy m a ją  pracy. Potem  
io  pracz zaprow adzen ie  um undurow an ia  i o-l- nie będą m id i czasu  n a  aw an tu ry , 
znaczeń u d a  się rządow i zy,skać mitoriziięż i że W szystkie m osty, koleje, w odociągi, elek- 
tcm saniem  h itle row cy  s tra c ą  n a  sile. R ząd zy- trowuie, poczty  itd. strzeżone są od ub. nie- 
ska l s ta ry ch  em ery tów , m onarch istów , częśt dzieli przez w ojsko i policję. R ząd  prawdopo- 
to łodaieży, ule jąd ro  iiakenk reualerów  zosta ło  dobnie zdecydu je  się n a  energiczną, czystkę, 
w ierne ideom hitleryzm u, k te re  d la  m łodzieży W ty ch  dm uch zw olniono okoto 70 urzędników  
przedbtaw iajo. rom antyzm . T rzeba zaznaczyć, państ-w owyeh, o k tó ry ch  dow iedziano  się, że

będą k a ran e , co na leży  rozum ieć w tonaże w ia tk ą  ro lę  odgryw a tu  w iara, iż A u s tr ja  nadal należą, do rozw iązanej pa.rtji. N ie p rzc-
1-nosóli. że jeżeli obyw ate le  rozpraw ią się z bru jostatoczm ie s tan ie  się b ru n a tn ą  i że potem znano lim żadnej em ery tu ry . R ząd  ośw iadcza, 
iiaibnyin zam achow cem  na miejsc-u. n ie  h ę .lą ; w szyscy  ci. k tórzy cierpieli dla H itlera  będą 4p obecnie postępow ać będzie bezw zględnie, 
w cale pociągan i do odpow iedzia lności. A w ięc nagrodzeni. Z am achow cy w ierzą, żo po uda-Jm e będzie1 uw zg lędn iać  n ikogo aż k ra j  o sta te -

nym  zam achu  zaw sze serdeczn ie  przy jęci h ę - , ramio bejM o oczyszczony od elem entów  haken-
dą w N iem czech. W ielka część te.rorystów  do- kreuzlerow okich . J. W ar.

Kinn Świt

w w alce z brunatnym niebezpieczeństwem  w 
\u str ji stosow ane jest hasto „oko za oko, ząb 
za ząb”.

j Zagransica m og łaby  potępić- tak ie  zarządze­
n ia . a le jeże li zb lisk a  p rzy p a trzy m y  się działał 

jności hakonkreuzłerow ski.ch  te ro ry stó w  musi-,
| my uznać, żo w  Austrji n ie można inaczej po­
stępow ać, jeże li rząd  nie chce. ab y  w  państw ie  
z ap an o w ała  an a rch ia . N ie do usp raw ied liw ien ia  

Isą  ich czyny  od 11 czerw ca ub. roku , k iedy , 
ja k  w iadom o, rz ąd  a u s tr ja e k i rozw iązał ich p a r 

| tję ; od tego  czasu  datują, się b ru n a tn e  zam a- 
] chy. W tym  czasie zabito caty szereg osób, 
setk i zraniono, a  co  gorsza  ofiaram i zam achu 
p ad a ły  osoby  n iew inne, b a  naw et dzieci, nie 
mówiąc, już o mi-ljonowych szkodach  m aterja l- 
liydh. W osta tn im  czasie, n ik t  z ty ch , k tó rzy  
znani byli ja k o  przeciw nicy  hakenkrrouzlcrów  
nie b y ł pew ny, czy pew nej nocy  do jogo m ie­
szk an ia  n ie  bejdlzie rzu co n a  bom ba zab ija jąca  
jego  rodzinę  lub  ty lk o  dem o lu jąca  u rządzen ie.
B ru n a tn i zam achow cy o s trzeb w u ją  żandarm ów , 
w pow ietrze w y sad za ją  m osty , ko le je , w odo­
ciągi. p rze ry w a ją  kab le  te lefon iczne, bom bam i 
niszczą, e lek trow n ie , a w  o s ta tn im  czasie  n a ­
w e t ca łe  odcink i d róg . T y lko  czujności m aszy  
-nistów zaw dzięczać należy , że na  k o le jach  nie 
doszło do s trasz liw y ch  k a ta s tro f , bow iem  w  no 
cy  ła tw o  p rzeoczyć m ożna zmi-szczo-ny odcinei- 
ko leji.

0  tom , ja k  g ro ź n e  je s t n iebezpieczeństw o 
b ru n a tn eg o  te ro h i św iadczy  fakt. że _ 
dostali się  w prost do gmachu kanclerza i przy- gazów  i a itm e r ji . a  jeże li idou.uny o
gotow ali lam achy na kanclerza i w icek a n c ie - i1^ 0 .iPSZ(‘7e C(* »  “ i tub  w ięcej p raw dopo-

Od w torku  12 czerw ca 1931 r.
Nf j z a p o m n ia n a  z n a k o m ita  p ara  a r ty s t ó w :

Douglas Fairbanks BebE Daniels
E D K □  gt! O A G O U L D i N G A

FiSm ze złotej serji „UNITED-ARTISTS*. Nadprogram: polski dodatek dźwię­
kowy, tygodnik Paramountu i groteska kolorowa „ARKA NOEGO* Walta D isneya

Trzy wyświetlania w dnie powszednie o godz. 5, 7, i 9 wieczór, a w niedziele i święta 
także o g. 3 popoł. — Zniżki dla P. Akad. (za legit.) i uczn szkól średn. (w mundur­

kach) przy kasie. Ceny m ieise od 45 groszy. Zniżki i legitymacje ważne.

Pogłoski a rzeczywistość
Z bro jen ia  R zeszy, a  szczególnie s ta n  prze­

m ysłu i ro d za j p ro d u k c ji są  n iem al s ta łym  te ­
m atem  w  p ras ie  zag ran icznej. C zyta  się o w ie- 

te ro ry śc i hi: rzeczach , po ruszane  są  k w estje  lo tn ic tw a  i
I
i

rza pom im o, że gm ach o toczony  je s t dniem  i jd o ln y c h  w ynalazków , o trzym am y  obraz rzo-

nocą  w ojsk iem  i po lic ją . T y lk o  szczęśliw ym  
zbieg iem  w ypadków , u n ikn ię to  s trasz liw ych  
■wybuchów. IV o sta tn im  czasie nic by ło  dnia , 
by w  W iedniu  n ie  w y sadzano  w  poT.ietrzei.przy

»z y w iści e zas tra sza j ą c y

N ie n a leż y  je d n a k  po ddaw ać  się sugost.ji 
i p rzy jm ow ać  k a ż d ą  po g ło sk ę  za  prawtdę. P rzy  
dzisiejszym  s tan ie  te ch n ik i m ożna dużo stw o

najm n ie j b udk i au to m atu  telofom ożmego: cb o -jrzy ć , a le  n ie  w szy stk o  je s t  jeszcze m ożliw e, 
rągw ie  hake-nlcreiizlerow sk e po jaw ia ły  się Tcm niem niej, wobec, n iepew ności, p rzy  pew -
w p ro st p rzed p o ste ru n k am i policji, bom by w ybu 
c-baly n a  try b u n ach , n a  k tó ry ch  7,a k ilk a  m in u t 
p rzem aw iać  m ieli m inistrtrw  ie.

Rząd ostateczn ie zdecydow ał się na ogłoszę

nem  zastanow ien iu  m ożna  w yelim inow ać z po 
w odzi p og ło sek  p raw d ę  i s tw orzyć  sobie pe- 
w ien pog ląd  n a  przem ysł w o jen n y  N iem iec. —• 
O czyw iście o w ielu  rzeczach  tru d n e  je s t opimjo

nie stanu w yjątkow ego i sądów  doraźnych nau w ać, g d y ż  im bardziej są ciekaw e, tem pilniej 
zam acnowcam i, O negdaj odbył się sąd doraźny  | ukrywa się je, aie są sprawy trudniejsze do za 
nad dw om a z nich; un iknęli śm ierci jedyn ie  ,konspir‘Owania z racji sw oich w łaściw ości, n. p.
dilatego, że jeden  liczy ł dopiero  17 la t a d rug i 
b y ł ciężko ran n y .

'C h a ra k te ry s ty e z n e m  jest-, że wszysc-y ci za-

lotnictw o. N ik t nie je s t ju ż  diziś na ry le  na iw ny , 
aby  sądzić, że R zesza  n ie  posiada, lo tn ic tw a  
w ojskow ego. W iem y w szak  dobrze, że lip. s-a-

Gzy Niemcy wyjdg z odosnhnfen>a?
Samiolotowa e sk ap ad a  k a n c le rz a  R zeszy 

niem . Hitlera do W enpcji, p rz jr n iem al rósyno- 
czesnem  w ysłan iu  d e le g a ta  v. k<bCntroopa 
do P a ry ża , a  min. Goebnclsa do W arszaw y  do­
w odzi n iew ątp liw fe znacznej ruch liw ości n ie ­
m ieckiej po lityk i Nio oznacza  to  jed n ak , że. 
pociągn ięc ia  te  b y ły  sk u teczn e  w  sw ym  zasad 
niczym  punkcie , t. j. jak o  dążność do  w y jśc ia  
z odosobn ien ia  w E uropie . P o d k reś lić  należy, 
że sk u tk i teg o  odosobn ien ia  o dczuw ać m uszą 
sam i N iem cy chyba już w stopniu nieznośnym , 
jeże li sam  kanc le rz  H itle r zdecydow ał się po d ­
ją ć  lo t do W enecji. U derza też fa k t, że o tym  
badżcobąd-ż ta k  intr-rcsującein i n iezw yczajnem  
w ydarzen iu  ja k  pierwszy o soo isty  w yjazd re­
w olucyjnego kanclerza Niemiec zagranicę 

nie w ydano żadnego kom unikatu oficjalnego  
i jago  rezu lta tó w  nie u ję to  d o tą d  chociażby 
w suchą formułę jakiego;, protokołu, (.zyżby  w 
W enecji d o k o n a ła  sie ta k  w ie lk a  tajem nica, że 
n ik t o niej n iczego dow iedzieć się nie m a  p ra ­
wa, a lb o ‘ (jzy mso'że racze j jeszcze raz p rzysło ­
w iow a góra urodziła mysz?

Pófurzędow y ..Y ólk ischer B eobaclite r do ­
nosi. jak o b y  w W enecji doszła  d o  sk u tk u  n a 
n ife s ta c ja  „pog łęb ia jących  się s ta le  zw iązków  
ideow ych  w łosk iego  faszyzm u i n iem ieck iego

jansk iem , wr k tó rem  zaw sze —  liis to rja  t i  
w sk azu je  —  te ro r  by l w y k linany . T en  
fa k t jest- po tężnym  c-zynnikiem w spó łdzia­
łan ia  z w ładzam i bezp ieczeństw a w  zapo­
b iegan iu  zam achom  i te ro row i, g d y b y , z da­
rzyli się jego  n iep rzy tom ni rzecznicy  .

narodow ego socjalizm u, co e tan ie  się zaczy­
nem  nowej ery w spółżycia  narodów". B ądź­
m y  n a  tym  punkcie  scep tykam i. R zym  Musso- 
lmiegto —  w praw dzie  od n ied aw n a  —  p o d k re ­
śla  sw oje  zastrzeżen ia  przeciw  pew nym  m eto ­
dom  h itle ryzm u , a  ju ż  n a  d iam etra ln ie  przeciw- 
nent s tan o w isk u  s to i w  sp raw ie  A ustrji.

D la tego  w  obecnej konso lidacji po litycznej 
N iem cy m ogą się obaw iać, że ten  ..w enecki" 
p a k t, ja k  je g o  poprzednik : „Pakt Czterech”
(F ran c ja , Anglja, W iochy, N iem cy) całkow icie  
zaw iśnie w pow ietrzu , „N ow a e ra "  c zy  uspo­
ko jen ie  E u ro p y  n ie  m ogą się  bow iem  oprzeć n a  
sp isku  czterech , trzech  czy  n a w e t dw u k o n tra ­
hentów , p rag n ący ch  św ia tu  d y k to w ać  p raw a.

B yłoby  te ż  n a p ra w d ę  n a w e t dziw ne, gdyby  
tak że  tym  razem  n ie  okazało  się, że rzym ok' 
iirsp ira to r h itle ryzn  u m a  n a  te ren ie  m iędzyna­
rodow ym  w ogóle „złą. ręk ę" .

„ P a k t d w u" jeżeli n a w e t w W enecji do­
szedł w ogó le  do s k u tk u  a k to ro m  korzyśc i nic 
przyniesie , a  izo lac ji N iem iec n ie  usun ie . T a  
zaś a k ty w n o ść  dzisie jszego  Be Min a  p rzypom ina 
aż  n ad to  żyw o g o rączk o w ą  p rężność  wojennej 
Głównej Kwatery niem ieckiej, k tó ra  w  swoim 
czasie 'zasy p y w ała  św ia t doniesien iam i o su k ­
cesach n a  dz ies ią tk ach  pól d z ia łań  w ojennych. 
Mimo coraz g łośn ie jszych  w yczynów  pętelka  
zaciskała się coraz hardziej koło „zw ycięzców ", 
aż  w reszcie  n a  lin ji okopów  w y k w itla  w  h is to ­
ry cznym  dniu 11 listopada 1918 r, b ia ła  cho ­
rąg iew  n iem iecka. D opiero w ów czas m ógł też 
św ia t w reszcie odetchnąć . N ies te ty  twl-ko na 
k ró tk o . ’ (ab.)

m o lo ty  k o m u n ik acy jn e  m ogą być u ży te  z pow o 
dzemifc.m ja k o  w ojskow e p la tow ce  bom bardująr 
ce. a  w id e  m aszyn  spo rtow ych  d a ło b y  się  ró ­
w nież p rzero b ić  na w ojskow e

Zroszlą, sp raw y  io tn loze n iem al w  całe j p ra ­
sie eu rope jsk ie j b y ły  ośw ietlone w  ro zm aity  
sposób  iii s ą  na,ogół n a jb ard z ie j popu larne  Mniej 
uw ag i pośw ięcano  sprawom broni cnem icznej, 
aczko lw iek  m a  ona olbrzym ie znaczen ie  i jest  
arganictzinie z lo tn ic tw em  zw iązana. N iem cy  
n ad  tem i sp raw am i bezw zględnie  p racu ją , N ie  
grają dla nich roli żadne klauzule i zobow iąza­
nia co do nieużyw alności gazów  . w  przyszłej 
wojnie.

N iem iecki przem ysł chem iczny je s t  dosk o ­
nale  zorgan izow any , m a za sobą  w ie lo le tn ie  ćLo 
św iadczenie  i rzeczyw iście je s t w  stan ie  s p ra ­
w ić św ia tu  sporo  p rzy k ry ch  n iespodzianek . T e ­
go sam ego /nożna oczekiw ać i  od inmyołi .ga­
łęzi p rzem ysłu . Że N iem cy zw róciły  u w ag ę  
przedfiwsizyst-kiem n a  zaopatrzenie tecnniczne  
swej arrrji, jest to zupełnie zrozumiałe. W  ubie  
głyfdi la ta ch , ściślej m ów iąc, w  okres ie  be-zpo- 
średniio oow ojem pun t.ruano było  przew idzieć  
jak  się ułożą, w a-ranki co do liczebności w o j­
sk a  i ew en tu a ln y ch  rezerw  do jego  uzupe łn ie ­
nia,, należało  w ięc  is tn ie jącą  a rm ję  w y  po.-.a,żyć  
ta k . a b y  je j siła  b y ła  pow iększona środkam i 
technicznem u.

P ozatem  ciekaw e je s t  n astaw ien ie  ogólne 
techn ików  n iem ieck ich : s ta ra ją  się orni ka-żdv 
w ynalazek , k ażd e  u lepszenie  zb ad ać  row nież  i 
pod w zględem  uży teczności. Że ta k  je s t, m aże 
św iadczyć o tem  p rzy k ład  z siln ik iem  ra k ie to ­
w ym . Zaczęło si.ę od po ru szan ia  sam ochodów  
p rzy  pom ocy  ra k ie t, n astęp n ie  p róbow ano  za­
sto sow ać  siln ik  ra k ie to w y  do sam o lo tów  (zre­
sztą, n a d  tcm  zagadnien iem  p ra c u ją  b ardzo , no- 
ważniie), a  obecnie dość g łośno  m ów i się  i wm- 
le pisze o a rm a tach , w  k tó rych  m iano  w y zy ­
sk ać  pocisk i rak ie to w e , m ogące  pokonyw ać  
p rzes trzen ie  d o tąd  w  a rty le r ji n ie sp o ty k an e . Z a  
gadn ieu ie  to  z p u n k tu  w idzen ia  te  ih,możnego 
je s t  zupełn ie  m ożliw e, a  p o g ło sk i mają wiele  
p o d staw  rea lnych .

P rzem ysł w o jenny  Rzeiszy oraz zw iązane 
z nim  z a k ła d y  p ra c u ją  in tensyw n ie  Sądząc, 
z n a tęż en ia  p ra c y  w  ty ch  fab ry k ach , lależy  
przypuszczać, że N iem cy uzbrajają duża armję 
i to n ietylko obecną. L. G.

Przy zam aw ianiu  pajadyaazyah  
egzem plarzy „G łom  N a r td i4! 
n a le iy  r ó w n e e se im e  nacłesła  
20 gr za k a id y  nu m er d z ien ­
nika i op ła tę  pocztow ą 10 gr. 

od ogxenLpiar*a.
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Węgierskie asfalty
i  j j u g o s ł o t o i ą ń s k i e  b e z d r o ż a .

Ze Śm iałej w ycieczki pp. Sa-ndozow K ra­
ków  --Btt|dLpe*zt— Jiugosław ja m otocyklem  o- 
trzym ujeany n as tęp u jące  dalsze sp raw ozdanie:

G dyśm y się w yrw ali z B u d a p e sz tu ,. rosił so­
bie cceipły le tn i deszczyk  Nie był g roźny , ule 
zanosiło  się n a  .słotę. B łyszczący a sfa lt w iódł 
n as n a  po łudn ie . K ierow aliśm y  się w  .stronę je ­
z io ra  B ło tnego , k tó ro  je s t  jedynem  i d la tego  
u lubionem  w ę g ie rs k im  „m orzem 11. Na, la to  ca 
ła  s to lic a  -wylęga n a  p iaszczyste  b rzeg i jez io ra , 
k tó re  liczy  sobie n i m niej ni w ięcej ty lk o  80 
km., d ługości i zam yka, sw eiui brzegam i 3 n a j­
słynn ie jsze  k ąp ie lisk a : Sidfok. B ala ton -F iired  i 
K eszthely .

D eszczow y n n o k  zap ad a ł, gdy  u jeeh a liśn r 
pół drogi tj. 75 km . od B udapesztu . R ów nina 
ja k  stó ł —  k u k u ru d za , p as tw isk a , zboża, s ta ­
d a  b y d ła  b iałego. D eszcz coraz gęstszy . W  pę 
dzie •za.ciiiSa, bije po tw arzy , zalew a okulary  — 
p rzem ak a  przez ..n iep rzem akalne’1' w ia trów ki.

Szczególnie p a saże rk a  p rzyezcpk i chow a 
się z g łow ą pod p łó tno  i w y ciąg n ię ta , pół le ­
żąc , drzem ie z przem oczoną, g łow ą, p o d sk a k u ­
ją c  czasem  n a  dziurach. T ak  bieliłby k ierow ca 
m oknie dzielnie, w yciągając, do 90 km , n a  go ­
dzinę. Jed n o  ..naw alen ie  k ic h y '1 lub z b y t o stry  
w iraż  m oże spow odow ać p a sk u d n y  w ypadek . 
Ale O patrzność zesław szy  deszcz, czuw a nad 
zm okniętym i i chroni od k a ta s tro fy . IV czarnej 
toni rów ni bezbrzeżnej My ska ją. nareszcie  d a ­
lekie  św ia tła . T o —  Sidło!;.

W  p iefw szym  zajeździć —  pół po n iem iec­
ku . pół na m igi —  u y n a jn m jem y  pokój i lą d u ­
jem y  się na noc  zm oknięci ja k  dw ie zm okłe 
k u ry  rezy g n u jąc  n aw et I  ko lac ji.

j N aza ju li.. słońce i zimny w ia tr zalew ają 
p iaszczystą  plażę. W zburzona fala jeziora Bło­
tnego  bije o b rzeg, u rządzony praw dziwie po 
eu ropejsku ... S iofok ma piękna plarżę i śc iąga  
w  leeie  tłup iy  le tn ików  zw łaszcza dzieci. Nisko 
po łożony, zaciszny i o leezDiczo d z ia ła jące j ką 
pieli —  za lecany  jes t na różna, choroby , zw łajz  
osra neni»ow i serca. Wille, to n ą  w  ogrodach, 

.B arw ne k ab iny , łódeczki j pnące roże tw orzą 
ładne  p lam y na tle  zieleni i ja sn o  szarej wody. 

.Jez io ro  się złości po w czorajsz.ej ulew ie i białą 
'p ia n ą  b ry zg a  o brzeg.
, N aprzeciw , na ckiiigiro b rzegu w chodzi w wo 
tlę o ryg ina lny  pó łw ysep , na k tó ry  dostać, się 
m ożna prom em . K ry je  się tu  c iekaw y  s ta ry  kin 

i-sztor, a w  zatoce półw yspu drugie  kąp ie lisko : 
i B ala ton  F ilrod. P ó łnocny  brzeg jeziora, jest pa 
jg ó rk o w a ty  i m alow niczy  połndni-owy p lask i zn 
| pełn ie, za to  u rodzajn ie jszy .
! .Tedziomy dalej ku granicy Jugosław ji w spa 
rUriałym asfa ltem , o tu la jąc  się w na jc iep le jsze  
I rzeczy, bo zim ny w ia tr  przeszyw a na w y lo t. —  
j W szędzie rozbrzm iew a n iep o ję ty  dla nas języ k  
|w ęg ie rsk i, —  ciągną w oły  i na w ie trze  powie' 
j wn w ino.

B rzegi jez io ra  B ab .ton  to  jeden  ogród w ina 
pszen icy , kuknrudz-s. m orw : tu  i ówdzip ró ża ­
no ogrody, zabawnie g irlan d y  papryki... W stę  
pil,.jemy n a  gulasz w ęg iersk i, zn ak o m ito ść ;' po 
k tó re i oblizuje się palce .

I G azujem y w s tronę  g ran icy , w ciąż nad  je- 
ziorom -m orzeni. nie p rzypuszcza jąc , $ 0  czek a ją  
nas tam  niesam ow ite  p rzygody  i trudności.

Marja Sandoz.
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K a p o ^ f i f k o  

w  U R u G E R J I  m .S W , T E h t s y

STEFANA HYiY
mydła, kremy, perfum y, wody kolońskie, 
kosm etyki, gąbki, g a l a n t e r j a  toaletow a . 

zioła, chem ikalia i t. d ‘
TOWAR W WIELKIM WYBORZE, 
N A J L E P S Z E . !  J A K O Ś C I .

Ceny niskie. Cenv niskie

w t  m m m m m 1* w rm m m s B B a w E s m B s a m m s m

K fastoałi
d ź w ię k o w y y l .  L u D i iC k  1 5 .

P o  z a p r o w a d z e n iu  a p a r a t u r y ,  n a jn o w s z e g o  tv p u ,  o d d a ją c e j  w ie rn ie  s ło w a  i torfy .

SZTABSKAPITAN fitlBM IIW
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Przedstaw ienia w dni pow szednie o .godzinie 5, 7 i 9 w niedz'elę także o godzinie 3 popoł.
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Wynalazek cfla niaumielacych pływać.

Z  ś w i m i w .

f-'arrj Lupessu na wygnaniu.
W /.upelnie, n ieoczek iw any  i ta jem n iczy  

'sp o só b  sko ń czy ła  sw oje do rad cze  rząd y  w E u- 
jn u in jt ru d o w ło sa  gw iazda, p rzy jac ió łk a  k ró la  
i rum uńsk iego  K aro la , pan i L upescu . O puściła  
ona E u nn in ję  na żądan ie  stanow cze korpusu  
oficerskiego. K rólow i doradzono , by  z ap rze s ta ł 

jżycia  p rzy  h o lu  p rzy jac ió łk i, k tó r a  w y w ie ra ­
ła  n a  n iego  bard zo  z ły  w pływ . P an ią  L upescu

Pow yżej uw idocznione p rzy rządy  pozw ala ją  baz tru d u  poruszać  się w  w odzie oeobom n ie  u- 
miejąioym p ływ ać. W iosłu je  się rę k o m a , s te r zus je s t p o ru szan y  nogam i. G łow a spoczyw a 

-wygodnie o p a rta  o poduszkę. W sz y s tk o  je s t w ygodne i bezpieczne.

J S a  z i t s r a i a e l n  & * z p £ i f e j '  

łav .,eszen ie  Związku Chrzęść. Służby 
Domowej w  W arszaw ie.

U dniu 12 m o ja  b. r., po  p rzeprow adzonej 
rew izji, s ta ro s tw o  grodzicie w  W arszaw ie za^ 
w iesiło  dzia ła lność  w arszaw sk iego  od d z ia łu  Pol 
sk iego  Zw iązku Z aw odow ego C hrześcijańsk iej 
F lużby  D om ow ej. S ąd  O kręgow y, do k tó reg o  
decyz ję  tę zaskarżono , na  posiedzen iu  gospo­
da rczem  w  dniu 17 m a ja  uznał, że do rozw ią­
zan ia  oddziału  n iem a  d o sta teczn y ch  pow odów  i 
sp raw a zna jdu je  się w7 te j chw ili jeezoze w  s ta ­
dium  b a d a n ia  sądow ego. O negdaj je d n a k  s ta ­
ro s tw o  g rodzk ie  rozszerzy ło  a k c ję  p rzeciw ko 
Z w iązkow i, d o ręcza jąc  je g o  w ładzom  decyzję , 
zaw ieszającą  d z ia ła lność  n ie ty lk o  odclziału w  
W arszaw ie , a le  całego  Zw iązku, t. j. zarów no 
cen tra li jak  i 20 oddziałów  n a  prow incji.

Demonstracje w W arszawie.
N a w ieść o zbrodnurzym  za łn h e k i liś  ś. p. 

m in is tra  I  lc rack iego  L egjon  M łodych urządzi! 
d em onstrac ję , p rzyczen i w ygi o sło n o  m ow y, po ­
tęp ia j; ne m orderczy  czyn n a  osobie w ybitnego  
iriążą s tan u  -Szczegóły poda je  n a  ten  tem at 
„G aze ta  P o lsk a" .

..O koło go$z. 20 g ru p y  L eg jcnu  M łodych u . 
d a ły  się pod szp ita l U jazdow ski i Be lw ad er. W- 
dro .lze iiow ro tnej duszlo do u ta rczek  z człon 
kam i obozu N aro d o w o -P a .ty k a ln eg o . K ilk a  o. 
sób zosta ło  po tu rb o w an y ch , k ilk an aśc ie  a re sz ­
tow any  cli.

M iędzy ul. F oksa l i O rdynacką L eg jon  Mło­
dych urządzi! w iec, poczem  zeb ran i rozbili, się 
na, 2 g ru p y , k tó re  prz-e-szły u licam i śródm ieścia, 
ż ąd a jąc  zam knięcia- na znalk żałoby  kin i in ­
n ych  m iejsc • ro zryw kow ych . Część m nnifesrar.- 
tó w  u d a ła  się pod kaw ia rn ię  ..A d ria1’ żąda jąc  
od  obecnych  tam  opuszczenia lokalu , od w ła­
śc ic ie la  zaś zgaszen ia  neonów . Dalsz-a g ru p a  u- 
drrfa się na ulicę  M arszałkow ską, gdz ie  zm usi­
ła  k ilku  w łaścicieli kin do p rze rw an ia  p rzed ­
staw ień . In n a  jeszcze grupa, członków  z L egjo- 
ifu M łodych p rzesz ła  ul. Zgoda, gdzie w y b iła  
• z y h y  i rek lam y  św ietlne ..Gamety W nrszaw - 
sk :e j-1 oraz zn iszczy ła  część n a k ła d u  teg o  
dzienn ika . R ów nież w yM to szy b y  w ,.A BC“ 
p rzy  u l. Zgoda, i w  filji „ K n rje ra  W arszaw sk ie . 
g o “ przy  ul. M arszałkow sk ie j 108.

F o lic ja  wprow7adziia  w k ró tce  p o rządek  na 
u licach .

P o lic ja  w7kroczy}a w ieczorem  dio lokalu  za ­
rządu  Obozu N arodow -o-E adykałnego , skąd  za- 
b ra ła  w szystk ie  dokum en ty , Z ebranych  tv lo k a ­
lu o rgan izac ji za trzym ano . R ów nież p rzep ro ­
w adzono  rew izję  w lo k a lu  red ak c ji ,,Sztafet,y“ , 
przą- ul. N ow y Świat. 39. skad. zab ran o  w szy st 
k ie  p ap ie ry  W  dzieln icach  W olsk ie j i 'M o k o ­
to w sk ie j doszło do za jść  z kom unistam i i O. tT. 
R .-o-wcanri'1.

13 nowvch polsVish okrstćw  ipejennych
F lo ta  m a ry n a rk i w o jo m y i pow iększy  ? ę  w 

najb liższym  czacie o 13 M *vym  okrę tów , J ą e  
cnie znajdują, się w7 hu ło w i?  4 m atę traw le ry  
/po ław iacze  tnim), ormz i m k n w icc  o w/v.*or no- 
łjci około  2000 fon do staw ian ia  min zag iM u - 
w yeh. .Tecłen traw le r budo**,viv je s t  w w arsT a- 
tach  m ary n a rk i w ojennej w  G dyni, 1 w  stoczn i 
g d ań sk ie j ora* 2 w w a rsz ta ta c h  w M odliriie; 
m inow iec b udow any  je s t  we r ta n c j i .  i-onad to  
ro z p o e z r ta  zostan ie  w uajo liż j tym  czasie budo 
w a dw óch ko n trto rp ed o w có w , oraz p tzypusz 
ezalnie. 6 uow yoh łodzi podw odnych . z k tó ry ch  
3 w y konane  zo s tan ą  być m oże w k ra ju .

825  spraw o żebractwo w W arszaw ie.
Od 18 g ru d n ia  r. z., t, j. od chw ili rozpo ­

częcia  ak c ji, do 14 b. m.. sąd  do sp raw  ż e b ra c t­
w a  i w łóczęgostw a w W arszaw ie  ro zp a trzy ł 
325 spraw7. Z teg o  w y słan o  d o  m iejsc  sta łego  
zam ieszkan ia  pod op iek ę  k rew n y ch  21 osób, 
do dom u p ra c y  przym usow ej w7 O ryszcw ie sąd 
zakw alifikow ał 230 osób, do zak ładów  opie­
kuńczych  — 180 osób; pozatem  w szp ita lach  
u lo kow ano  26 osób i zw olniono 2b6 zpow odu 
zaw ieszenia k a ry .

Po samobójstwie trzech seminarzystów
W  T arn o w ie  popełn ili zbiorow e sam obój­

stw o trze j u czn iów '- tam te jszeg o  sem inarjum  
anuezycie lsk iego . Są to ; 20-letui St. K oncew icz 
z pod Mielca, 20-letui E. W o,j turski i 22 letni 
T. Z. Szczerczak, W iadom ość o tym  w y p ad k u  
podaw aliśm y  w -wydaniu k rakow sk iem . W szys­
cy istrzelali z jednego  rew olw eru . D w aj p ierw si 
strzelili sobie w usta i pad li n a  m iejscu  tru ­
pem . P rzyczyną  teg o  s traszn eg o  sam obó jstw a  
b y ły  złe n o ty  oraz zniesienie T zeciego  kursu  
sem inarjum . w sk u te k  C 7.e g o , o trzym aw szy  sto  
p ień  n ied o s ta teczn y , uczniow ie nie m ieli w ido­
ków7 uko ń ezen ia  sem inarjum . Podobno  z trzem a 
d ena tam i m iał popełnić sam obójstwo jeszcze 
jeden uczeń, lecz nie s ta u i l  się na um uw ionem  
m iejscu.

W yciągnięty sup#łek óm:trc i.
W  zw iązku z k a ta s tro fą  sam olotow ą rum uń­

skiego k sięcia  C an tacuzino  w W arszaw ie , w 
k tó re j zginęła pani Kaj-szo.-Siedlen.-ka opow ia­
d a ją  szczegóły, zo książę  zaprosił n a  lo tn isko

trz y  znajom e panie, k tó rym  zaproponow ał lo ty  
nad  m iastem . Panie cuągnęły w ęzełki, w jakiej 
kolejności mają lecieć. Loa pad ł na  .panią B o- 
bert-s. K siążę po>stanoAvił dokonać lo tu  m e na- 
sw oim  sam olocie, lecz na m aszynie znajom ego  
Am erykanina. P ierw szy  lo t, trw a jący  k w ad ran s , 
odby ł się norm aln ie , je d n a k  ląd u jąc  p ilo t e tw ier 
dz ik  że silnik nie działa prawidłowo i zanuer/ał 
w obec teg o  w ięcej nie startow ać. N a usiłffc 
p ro śby  p an n y  K arszo-S ied lew sk ie j, k tó ra  m ia­
ła  lecieć d ru g a , k siaże  zm ienił postanow ien ie . 
W  jak ich  w aru n k ach  n a s tą p iła  k a ta s tro fa , t r u ­
dno  obecnie stw ierdzić . P a sa ż e rk a  sw ą le k k o ­
m yślność  p rzy p łac iła  życiem , a  książę w szpi­
ta lu  pow oli w ra c a  do< zdrow ia.

Z tfarjaw ai po stracie oszczędności
O statn io  zdarzy ł się w7 pow iecie dzł$ńień- 

skjrn we w si L ubień ciekawry w ypadek . M iano­

w icie 04-letn i w łaściciel g o sp o d a rs tw a  ro lnego. 
Ig n acy  D am ow icz przechow yw ał rv piecu sta­
rej łaźni sw oje oszczędności. D nia  .13 bm. no­
cow ał w7 łaźni jak iś  bezdom ny, k tó ry  gotow a! 
w pioeu kartofle '!, N ieznajom y podpalił piec., w 
k tó ry m  spłonęło 300 dolarów7 am erykańskich i 
000 rb w zlocie. "Właściciel sk a rb u  dow iedziaw - 
SzyrSię o tern d o sta ł pom ieszan ia  zm ysłów  

 oo------

W Y RO K  W PR O C E SIE  O ZA JŚCIA  W 
M C K R ZóN A C H . \V procesie  p rzeciw ko 14-tu 
zam ieszanym , w za iśe iaeh  w7 M okrzanaeh. oskar­
żanym o  pobicie policjanta, try b u n a t w vdał 
w y ro k , skazu jący  4-ch głów nych sprar.ców  
zajść na karę po 3 lata więzienia, siedmiu na 
kary od 6-ciu m iesięcy do 2 lat w ięzienia. 
T rzech oskar/m nycli uniew inniono.

SK A Z A N IE  33 K O M FN ISTÓ W . W sądzie 
otfcr. w K aliszu  ogłoszono w yrok  w w ielkim

w ysłano  do S zw aicarji. O dk ry ł ją  tam  p rz y ­
padkow o d /.ienn ikarz ang ie lsk i, k tó ry  zna ł ją  
poprzednio . P an i L upescu  k o rz y s ta  jeszcze ram  
z sam ochodu , n a  k tó ry m  są h e rb y  k ró la  R u ­
mu nji

Katastrofalny brak wody w Londynie.
B rak  wrody  zaczy n a  s ta w a ć  się w7 L ondyn ie  

is to tn ą  k a ta s tro fą . O ile w c iąg u  najb liższych  
14 dni n ie  .spadną obfito deszcze, za jdz ie  k o ­
n ieczność óg ran ieżen ia  k onsum eji w o d y  w L on­
dynie . O becnie k a ż d y  lo n d y ń czy k  zużyw a prze- 

: chętnie 180 litró w  wmdy dziennie W  raz ie  
dalszego  trwm nia suszy  k o n su m eja  zostan ie  po 
1-szym  lipca  og ran iczo n a  do 13J litró w  dzien ­
nie. J u ż  obecnie w m iejscach  pub licznych , 
w  tram w a jach , om nibusach  i n a  ko le i podziem ­
ne j ro zp lak a to w an e  są  n ap isy : „używ ajcie
mniej w od y1. Z arząd  w odociągów  m iejsk ich  
p rzep ro w ad za  u s iln ą  k am p an ję  za  oszczędza­
niem  w7ody. Osoby m arnujące w odę, będą po­
ciągnięte do odpow iedzialności. Ju ż  dzis ia j w ie­
le osób u k a ra n o  karami adm inistracyjnenr  
w w ysokości 5 funtów  szterlingów  od osodj7, 
zw łaszcza  z z b y t obfite  po lew an ie  og ródków  
p rzed  dom am i. B iskup  L o n d y n u  n a k aza ł, aby  
w e w szystk ich  ko śc io łach  odpraw ione zo s ta ły  
sp ec ja ln e  m odły , b łag a jące  o to,, aby  sp ad ły  
deszcze. A

Trocki zostanie wa Francji.
K w estja  p o b y tu  T rock iego  w e F ia n c ji zo- 

s ta ła  defin ity w n ie  załatw iona, p rzez  rząd  f ra n ­
cusk i w  ten  sposób, że w ładze fran cu sk ie  
udzie liły  T rock iem u  zezw olen ia  n a  p o b y t w7e 
F ran c ji, zastrzegając sobie prawo wyboru m iej­
scow ości, w której Trocki zam ieszka. M iejsco­
w ość ra  je s t  po łożona n a  po łudn iu  F ran c ji. N a­
zw a je j trz y m a n a  je s t  w ta jem n icy  w obawue 
p rzed  ew en tua inem  zam achem  n a  życie  T ro c ­
k iego . U dzielone T rock iem u zezw olenie na po ­
b y t  w ażne jest. aż  do odw ołan ia . T ro ck i po d ­
p isa ł zobow iązanie  o całkow item  pow strzym a­
niu się od działalności politycznej, a  m. in. od 
ak c ji na rzecz  u tw o rzen ia  4-tej Międcynaro- 
dów ki.

 oo-------
POM NIK PO ŚW IĘC O N Y  PA M IĘ C I 10 TY S. 

PO LE G ŁY C H  ŻOŁN IERZY . W  V erdun  odby ło
się odsłon ięcie  pom nika , pośw ięconego  pam ięci 
10 ty s . żo łn ierzy  fran cu sk ich , po leg łych  n a  od­
c inku  nr. 304. W  uro czy sto śc i te j w zięli u d z ia ł 
p rzedstaw ic ie le  b. k o m b a ta n tó w  fran cu sk ich , 
belg ijsk ich , w łosk ich  i am ery k ań sk ich . M. in. 
p rzem ów ienie w yg łosił m arsza łek  P e ta in .

NAD BIJRM ISTEZ BYTOM IA SK A ZA N Y  
NA W IĘ Z IE N IE . N ad b u rm istrz  m ia s ta  B y to ­
m ia dr. K n ack rick , o sk a rżo n y  o nadużycia  
i sp rzen iew ierzen ia , zo s ta ł sk azan y  na dwa 
m iesiące w ięzienia i ty siąc  marek grzyw ny. 
W  m o tyw ach  sąd  po dk reś lił, że nie zco łan o j 
mu w całośc i udow odn ić  w iny z w yjątkiem  
dw óch w y padków  N adburm istrz  w sk u tek  n ied  
b a ls tw a  n a raz ił m iasto  n a  n iecelow e w y d a tk i.

BA N D Y CI CH IŃ SCY  W Y K O LU IL . PO­
CIĄG. W  odleg łości 25 m il n a  zachód  od K ai- 
linu w M andżnkuo bandyc i w ykoleili pociąg  
w ojskow y. W y w iąza ła  się zac iek ła  w alka, 
w tra k c ie  k tó re j padło 4-ch bandytów  oraz 
dw óch fu n k c jo n a rju szy  ko le jow ych . D wóch 
żołn ierzy  je s t rannych .

C e le m  u r e g u i e w a m a  n a k ł a d ę  
p r o s im y  C ] a k  n e i r y c h le j s z e  u r e ­
g u l o w a n i e  p r e n u m e r a t y .
w B a r o r o a n B i m w p ^  w —  — — mbbwbb—

procesie  knm uniM yr/.nym . k tó ry  trw ał dw ana­
śc ie  'dn i. S kazano  33 kom unistów ,'7 ' p raw ie 
w szystk ich  żydów , na k a ry  po 5, 4 3. 2 i pół 
roku w ięzienia. W szyscy  zostali pozatem  sk a ­
zani na u tra tę  p raw  obyw ate lsk ich  u a  przeciąg 
la t  pięciu. . « ’
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Ziazd katolickich nauczycieli
szkół powszechnych.

W  n ad ch o d zący  piątek, sobo tę  i niedzielę 
odbędzie się  w  gimnazjum księży Marjanów na 
B ie lan ach  pod W arszawą doroczny  w alny  
■zjazd de lega tów  S to w arzy szen ia  clw ześcijań- 
»ko-narod ow ego n au czy c ie ls tw a  szkół pow sz.

R o k  spraw ozdaidczy 1933 b y ł 3-cim  rok iem  
k ry z y su  n a  te ren ie  szk o ln ic tw a  pow szechnego. 
C o raz  w ięcej u w y d a tn ia  się zubożenie n au czy ­
cielstw a, spow odow ane obniżeniem  uposażeń  
do  norm  poniżej n iezbędnego  m inim um  przy 
jednoczesuem  przeciążen iu  p racą  w obec o b a r­
czen ia  pelnenni trzy d z ies to m a godzinam i lelc- 
ey jn em i tygodn iow o  i p rzepełn ien ia  k las. W o­
bec- ty ch  w arunków  nauczyc ie l m usi m ieć w ie­
le  h a r tu  ducha aby  m ógł należycie  w y konyw ać  
sw oje obow iązki. N ie ła tw a  je s t rów nież ro la  
o rg an izacy j nauczycie lsk ich , k tó re  w zięły so ­
bie za cel p racę  d la  rozw oju  szko ln ic tw a  i ucz­
ciw ą obronę in te resów  sw oich członków .

S tow arzyszen ie  udzielało  swoim członkom  
pom ocy  p raw n ej oraz p row adziło  działalność 
w  n as tęp u jący ch  sekc jach : pedagogicznej,
k sz ta łc e n ia  nauczycie li, spo leczno-ośw łatow ej, 
zag ran iczne j i w ychow an ia  fizycznego. W resz­
cie dział sam opom ocy ko leżeńsk ie j stanow ią: 
b ib lio tek i, k a sy  oszczędnościow o-pożyczkow e, 
ko lon je  w  m iejscow ościach  leczniczych , dom y 
w ypoczynkow e itp .

Z w y d aw n ic tw  S tow arzyszen ia  na leży  w y ­
m ien ić  trz y  p ism a: „N auczyciel P o lsk i”, „Szko  
ła ” i „K wartalnik P edagogiczny". K ażde z nich 
spełniało osobne zadanie. *

,,N auczyc ie l P o lsk i11 w ychodził dw a razy  w 
m iesiącu. In fo rm ow ał członków  S tow arzyszen ia  
o  n a jw ażn ie jszy ch  p rze jaw ach  ży c ia  o rg an iza ­
c ji  za rów no  w  c en tra li ja k  i w  o k ręgach  ora-z 
ko łach ’.

„ 'Szkoła11 w ychodziła  ra z  n a  m iesiąc. S ku ­
p ia ła  szereg  w spó łp racow ników , k tó rz y  oma- 

1 w ia li n a  je j łan iach  zag ad n ien ia  pedagog iczne  
w  bliskim  ich zw iązku z p ra k ty k ą  szkolną. 
„ K w a rta ln ik  P ed ag o g iczn y ” spełn ia ł znów  in- 

! n e  zadan ia . N a jego  łam ach  d ru k o w ał sw e p ra  
co sz e re g  w y b itn y ch  sił n au k o w y ch  polsk ich . 
N a  te re n ie  całe j P o lak i p row adz iły  sw o ją  dzia­
ła ln o ść  k o ła  S tow arzyszen ia  chrześc ijańsko-na- 
rodow ego  n au czy c ie ls tw a  szkół pow szechnych . 
K ół tych jest około  300.

Znamienne głosy w sprawie kolejki na Kasprową.

„C H  O W A N N A " (K atow ice , K rasiń sk iego  3, 
z e sz y t 5  i  6) zaw iera : R . Dy b o sk i: „O  szko ln ic ­
tw ie  an g ie lsk iem "; H . R ad liń sk a : „ P u n k t w i­
d zen ia  p ed ag o g ik i spo łecznej" . —  Z eszyt 6 po­

ś w ię c o n y  je s t  zagadn ien iu  śro d o w isk a  w n a u ­
czaniu . Z aw ie ra  a r ty k u ły : H. R ow id: .Ś ro d o w i­
sko  i jeg o  fu n k c ja  w ychow aw cza  w  zw iązku  
z p rogram em  nau k i w  szko le  pow szechne j11; S t. 
Skow Ton: „C zy  cechy  n a b y te  są  dz iedziczne"; 
J .  P ie te r : „B ad an ia  psycholog iczne n ad  dziec­
k iem  ślą-skiem11; Oz. K opycińskii: „M onografja  
k la s y  szko lnej w  o k ręgu  w ielkoprzem ysłow ym  
G órnego  Ś ląska". N um er u z u p e łn ia ją  sp raw o­
z d an ia  z ogólno-polskie-go Zjazdlu nauczycie li 
p rzedm io tów  ped ag o g iczn y ch ' sp raw ozdan ie  o 
z ag ad n ien iu  k sz ta łc e n ia  nau czy c ie li w  N iem ­
czech  i w  W olnem  M ieście G dańsku .

W  ciągu  o s ta tn ich  ty g o d n i u k a z a ły  się dw a 
j a r ty k u ły  d o ty czące  sp raw y  T a trz ań sk ieg o  P a r­

ku N arodow ego i  p ro jek to w an e j k o le jk i linow ej 
n a  K asp row ą. k tó re  zasłu g u ją  na  szczególną u . 
w agę. gdyż  uw ażać  je  n a leż y  za opinję dw u 
dużych o rg an izacy j społecznych .

W  o rgan ie  Z w iązku N auczyc ie ls tw a  p o lsk ie ­
go. w ychodzącym  p. t. „Polska Ośyviata Pcza- 

j szkolna11, Dr. M. G o tk iew k z  pisze: ...Jesteśm y 
św iadkam i b ezp rzyk ładnych  n ap aśc i U. K u rje ra  

j Codz. n a  p ro fesorów  Wł* S zafera . W. G oetla  i 
: L im anow skiego. K ry ty k a  k ażdego  dzie ła  je s t 
[ w skazana , lecz niechże będzie  c n a  p row adzona  
; w form ie p rzyzw o ite j i n iecha j n ie  posiłku je  
j się argum en tam i, k tó re  m ogą ła tw o  czy te ln ik a  
: nie o rjcn tu jąceg o  się w  is toc ie  zag ad n ien ia  w 
błąd  w prow adzić . N ieste ty . —  ..Tl. K . G.“ po­
s łu g u je  się p rzy  tom n ieprnw dziw em i in fo rm a­
cjam i to o zag rożeniu  pasterstw a, ha lnego , to  
o p o b ie ran iu  b ile tó w  w stęp u  od zw iedzających  
do linę K o śc ie lisk ą  tu ry s tó w , s tra sząc  czy te ln i­
ków. że T a try  m a ją  być zam knię te  d la  szer­
szych m as w ycieczkow iczów "...

N auczycie lstw o  polsk ie  p o tęp ia  ak c ję  pod­
ko p u jącą  w szerokich  m asach  p rzyw iązan ie  do 
idei och rony  p rzy rody . N auczycie lstw o  dom aga 
się od sw ych  w ład z  energ icznego  p o p a rc ia  a k c ji 
stw orzenia, T a trz ań sk ieg o  P a rk u  N arodow ego , i 
w y ra ż a  P rofesorom  TH. Szaferow i, W . G-oetlowi, 
M. S iedleckiem u. J . Sm oleńskiem u i w sz y s t­
kim  Ich  w spó łp racow nikom , s ło w a  u zn an ia  za 
ich do ty ch czaso w ą  p race  och ro n ia rsk ą , zapew ­
n ia jąc , że n ad a ł w ychow yw ać będzie  m łodzież 
w duchu  m iłości o jczyste j p rzy ro d y 11.

D rugi ze w zm iankow anych  a rty k u łó w  u k a ­
zał się w  num erze  6-tym  w y d aw n ic tw a  Z arzą­
du  G łów nego K olejow ego P rzy sp o so b ien ia  I i  oj 
sitow ego p t .: „K olejow e Przysposobienie W oj­
sk ow e11.

 S p raw a ochrony  p rzy ro d y  s ta ła  się o s tn t
niio —  czy tam y  w  tym  a r ty k u le  —  -przedmio­
tem  polem iki, wsz-czętoj przez jed n o  z pism co­
dziennych , które, rozpoczęło  kam p an ję  p rzeciw  
stw orzeniu  w  T a tra c h  P a rk u  N arodow ego . N aj

na  g ó ry . zw alą się na szczy ty  ta trz ań sk ie  tłum y 
tej, znanej nam  dobrze publiczności, k tó re j pię 
kno  g ó r nic a nic nie obchodzi, a k tó ra  chce 
m ieć ty lk o  snob istyczną  sa ty s fak c ję , że z jad ła  
podw ieczorek  eia K asprow ym  'zaśm ieca jąc  p rzy  
tern te ren  sko rupkam i z ja j i tym  podobnem i 
up iększeniam i k ra jo b razu ). N ieskalane  szczy ty  
zaro ją  się halaśliw onii tłum am i, k tó re  rów nie 
dobrze czu łyby  się ua  dole, w  jak ie jś  k aw iarn i 
w  Z akopanem ".

..Z tu ry s ty czn e g o  p u n k tu  w idzenia  tak ie

zdem okratyzow anie  gó r jest, bandfco n ie k o rz y s t­
ne, gdyż w  zw iedzaniu  g ó r idz ie  w łaśn ie  o w y ­
siłek m ię ś n i , 'o  w spinan ie  się, o zdobyw an ie  i  
pokonyw an ie  p rzestrzen i. P ięk n e  w idok i cen- 
no są  w łaśn ie , ja k o  n a g ro d a  za  te n  w ysiłek  
spo rtow y , k tó ry  m a w a rto ść  sam  w  sobie . A le 
i w zg ląd  spo łeczny  p rzem aw ia  za  ochroną, gór 
p rzed  zby tn i om ie-h udostępn ien iem ; są  one bo­
w iem tym  sk arb em  n ieocen ionym  d la  ogółu  
w łaśn ie  d z ięk i tom u, że stanow ią  oazę ciszy, 
zdrow ia i spokoju , a  n ie  p rzy b y tek  ła tw e j roz­
ryw k i" .

.WANDA 99
w taatrza łw iałlnym

Program który wzbudza hwragam- śmiechu i trzyma widza pod lerorem niesamowitej treści

nip i nap i... Zbrodniarz
Stan l i i ire l  m »  l l f a r  Hardy 

Charles Lauphton JEST K aurtta Saltom £ “ T , L Je ? " . S “
Flip i Map w podwójnych rolach męskich i kobiecych rozśmieszają każ.dego do łez. Epokowa 
kreacja Charlesa Laughtona. Pocz. sean. w dnie powsz. o g. 5, 7 i 9.10 w niedz. i św. o 3 popof.

fp&t i.
Włochy —  Pslska 6 9 :5 1 .

Mecz le k k o a tle ty czn y  P o lsk a  —  W iochy 
ro z e g ra n y  w e F lo ren c ji t zakończy ł się w y n i­
k iem  69:31 d la  W łoch. IV czasie zaw odów  N o­
w ak  u s tan o w ił rek o rd  P o lsk i w  sko k u  w dal 
w ynikiem  7 m. 38 c-m.

Kraków rem isuje z niem ieckim  Śląskiem
R o zeg ran y  w e W rocław iu  w obec 20.090 

w idzów  m ecz p iłk a rsk i pom iędzy rep rezen tac ja  
K rakow a a  re p rezen tac ją  n iem ieck iego  Ś ląska
przyniósł po zac ię te j w alce w ynik nierozstrzy- 

w ażn ie jszym  tu  argum en tem  b y ła  obrona m ie j- jgnięty 1:1. Do ostatniej chwili Kraków prowa 
seow ej ludności g ó ra lsk ie j, k tó r a  ja k o b y  m iała dził 1:0. N a pół m in u ty  p rzed  końcem  m eczu
ucierp ieć najw ięcej, g d y b y  m yśl o stw orzen iu  
w T a tra c h  po lsk iego  P a rk u  N arodow ego b y ła  
u rzeczyw is tn iona : b ran o  te ż  w  opiekę, tu r y ­

stów- i w ogóle  szerok ie  rzesze spo łeczeństw a, 
d la  k tó ry c łi dostęp  do T a tr  pow inien  być ca ł­
kow icie o tw a r ty  i nóczem n ieu trudn iony  .

W  polem ice te j n ie  chodzi, o ob ronę lu d ­
nośc i gó ra lsk ie j, an i pok rzyw dzonych  tu ry s tó w

N iem com  u d a ło  się w yrów nać . B ram kę d la  K ra  
kow a zdoby ł Pazurek I

ZWYCIĘSTWO W AJSÓW NY W WROCŁAWIU

r.W n iedzielę  o d by ły  się w W rocław iu  wici 
kie m iędzynarodow e zaw ody  lek k o a tle ty czn e  
z udziałem  po lsk ie j rek o rd z is tk i W ajsów ny . W 
rzucie  dydkiem  W ajsówna zajęła pierw sze miej

k tó ry m  „n aw et m o ty li nie będzie  w olno ł a - j sce ^ g a j ą c  w ynik  39.68. m. P o lk a  b y ła  wy- 
p a ć 11 lecz o p rzedsięb io rstw o  finansow e, a  m l i j n ™  zm ęczoną ca łonocną  podróżą. D rugie 
now icie o g ó rsk ą  ko le jk ę  -linową, ja k ą  czy jś  m iejsce za ję ła  N iem ka B rann-M flller u zy sk u jąc  
(anon im ow y n a raz ić ) k a p ita ł  chce zbudow ać w  34.00 m
Tatiraeh w celach dochodow ych".

..K o le jka  -linowa je s t  n iew ątp liw ie  zdem o­
kra ty zo w an iem  T a tr , um ożliw ia bow iem  dosta  
nie się n a  szczy ty  ludziom , k tó rz y  chodzić po 
gó rach  nie um ieją  i n ie  chcą. R zecz oczyw ista , 
że m asow y dostęp  do szczy tów , spow odu je  po 
trzeb ę  rozm aitych  udogodlnień d la  ty ch  „ tu ry ­
stów 11. P o w sta n ą  tam  hotele , m oże i sale d a n ­
cingow e, p rzeróżne u rząd zen ia  rozryw kow e, 
budki z w ik tu a łam i i w o d ą  sodow ą, co, ja k  
tw ierdzi, s tan ie  się źródłem  dochodu  d la  w iciu 
biednych ludzi".

..S ą tu  rozm aite  „ a le 11, p rzedew szystk iom  
w raz z tak im i. k tó rz y  n a p ra w d ę  obcą p a trzeć

G ARBARNIA  w  osłab ionym  sk ładzie  prze­
gnała  w  K ato w icach  m ecz p iłk a rsk i z Pogonią. 
3:0 (0:0).

PO M YŁK A  z a k ra d ła  się do naszej w czo ra j­
szej n o ta tk i o m eczu O r a w i a  —  W arszaw ian ­
ka. W ynik  tego  sp o tk a n ia  brzm i 4:0, d la  Cra- 
covii, a  mię ja k  poulano 4:3.

#  ■
ś - U l  p .,

Ks. Mli Mn
em. katecheta szkoły powsz. 

w Dobczycach,
przeżywszy lat 53, w kapłań­
stwie 30, zmarł w niedzielę dnia 
17 b. m. opatrzony św. Sakra­

mentami.
P o g rz e b  Je g o  odbędzie s ię  
w Dobczycach we wtorek przed- 

poł. dnia 19 czerwca 1934 r.

Stroskani rodzice i kapłani.
W  rzucie  kulą słynny  m io tacz  czesk i Don- 

>dla o siągnął w yn ik  15.49 m.
 oo-------

TLOCZYŃSKI zdoby ł m istrzostw o  te n iso ­
we P o lsk i, b ijąc  w  finale T arlow skiego z Kra­
k o w a  6:1, 6:1, 6:4. M istrzostw o pań zdobyła 
Jędrzejow ska bijąc  V olkm erów nę 6:4. 6:2. W . 
finale  g ry  m ieszanej p a ra  V olkm erów na—  Keb 
da p o k o n a ła  pa-rę R udow ska— T łoczyński w 
dw óch se tach  7:3, 6:3. Je szcze  -nie rozeg rano  
fina łu  g ry  podw ójnej panów .

PADŁ REKORD POLSKI w  rzucie  oszcze­
pem na  zaw odach  w  Łodzi. R ek o rd  u s tan o w i­
ła  K w aśniew ska (ŁKS.) w yn ik iem  39 m. 10 cm.

Taniej niż za cenę
g i l  “T U  l i .  K LASY  
m e ż e r a y  p e d r ć ż t w a ć  

S A M O L O T A M I  P . L . L . „ L O T 1*

U schyłku sezonu
teatralnego.

i  „P o w ró t po-pa-nieii-skie11, „W ąsy  i p e ru k a"  
sła“ , p rzesz ły  bez 
p rzed s taw ien ia  cli
dzież szko lna  c ieszy ła  się niem i przez d lng i 

' szereg  swoich p o ranków  w te a trz e  m iejskim . 
Sezon te a t ra ln y  m a  się ju ż  ku końcow i, [ 'czyn iła  te ż  d y re k c ja  te a tru  zadość trad y c ji,

jW  o s ta tn ic h  dniach  czerw ca w y jeżd ża ją  a-rty- pray p 0rainając  '..C yda11, „W ese le" i „W yzw ole-
ści te a t ru  m iejsk iego  n a  gościnne w y stęp y  do n :ft« W ysp iańsk iego . oraz u trzy m u jąc  n a  sce-

p rzyszłej pub liczności te a tra ln e j. W  zam yka.ją-(„K rół S te fan 11), albo  n-ową k o n c e p c ją  reżyser- 
z w rażen ia  ]>rzez scenę na- sk ą  'w zn o w io n y  „E ro s  i P sy ch e1’). S z tu k i poi- Cym  się obecnie sezonie d o sk o n a łą  szkołą, p a ­
wi eo-z ornych —  za. to  rnło- skiełi a-ut-orów w y staw ian o  zaw sze z w ielką s ta  blśozności te a tra ln e j w  tym ' te a trz e  szko lnym

S łow ack iego ,ra-nnością. Wildlać to by ło  n ie  ty lk o  w  reżyse-rji by ły : „M azepa" i ..K o rd jan 11
i w g rze  ak to ró w , a le  p rzodew szystk iem  w  de-j „C y d "  C onieitlek i, „Ś luby  pan ień sk ie*  F red ry , 
k o rae jaoh  pom ysłow o  skom ponow anych  przez „W ąsy  i ipeiruka" K orzen iow sk iego  I „P o w ró t 
pp. F ry c z a  i  Z w olińskiego. I p o sła11 N iem cew icza. I  te ra z  rzecz ciekaw a.

J a k  w  re p e r tu a rz e  k ażd eg o  te a tru , ta k  i w   ̂W ezsy.tkie te  sz tu k i p rzeznaczone d la  m łodzie-
rieciz-omych p rzedstaw ię- 

sp o tk a ły  się z je j
. . . .  . . . m  . ,. , -- ,- t --------- =  -  a fisza . A le m łodzież

jło k sz ta łt  p ra c y  ^dy rekc ji sceny  im ienia M owa- w znow ienie „Ero-sa i P sy ch e"  J . Ż uław skiego  (k a sy  i te j publiczności, k tó ra  szu k a  w  te a trz e  p rzy ję ta  je z entuzjazm em ! I  to  je s t  pociesza- 
Ckiego w  sezonie  ro k u  1933— 34. z p , { Ondionówną w  roli P sy ch e  —  pełnej j w rażeń  p ły tk ich  i zab aw y  tan ie j. N a  to  n ie m a ' ją c e ' d la  p rzyszłe j wiidiowmi, k tórą, k ied y ś  ta

Z p rzeg ląd u  prom  je r w idać  naogół ten  den w dzięku i p oe tycznego  g es tu . A ju ż  m an ifćsta - jr a d y  —  ta k  je s t w szędzie —  ta k  je s t i w  k r a - ] w łaśn ie  m łodzież, ja k o  d o jrza ła  publiczność te-
c ję  do  re p e r tu a ru  pow ażnego , n a w e t w ielkie- c ją d la  trad y c ji, u roczystym  dniom jej —  by ły  1 kow akim  te a trz e . P rzeszed ł wiec przez scenę a tr a ln a  —  w ypełni.

!go‘ —  a  za tem  ten d en c je  do u trzy m an ia  św iet- w ystępy  n iezapom niane j w  K rakow ie, W an d y  S łow ack iego  ta k i „T e s ta m e n t jaśn ie  p an a11,] 0 b o k  ty c łl b lasków  te a tru  k rak o w sk ieg o  
'n e j tra d y c ji sceny  k rak o w sk ie j. W praw dzie  wi- M em aszkow ej, w ielk iej od tw órczyn i, w  la ta c h  („P ien iądz  to  nie w szyistko", p rzesz ła  „ P ra w ie 1 w -dać  ■ cjeilje _ p a d a j.}i one n a  dobói artystów , 
d ow n ia  n ic  zaw sze okazy w ała  należne zrozu- K o ta rb iń sk iego  i P aw likow sk iego , ról z d ra m a - .n o c  p o ślu b n a11 E llifća ze św ie tną  z re sz tą  k r e a - 1 trzeb a  że w* zespole ak to rów  k ra k o w

i m ien ie  sz tuk  w y sok iego  ty p u  („K o rd ja n 11) ' —  tów  W ysp iańsk iego , R y d la  i K is ie lew sk ieg o ., c ją  J . O sterw y  i „K ap itan  z K ópenfck" z dto-; sfciej sceny j e s t ’ duży  p ro cen t ta len tó w  pow aż-
dow odzi to  ty lk o , że d y rek c ję  te a tru  czeka  ......  ,  J * ń | l — “  ł  ? J ^ — i—  *--------------------------------   T-r—1-1- ~  1

i  jeszcze c iężk a  p ra c a  te a tra ln e g o  w y ch o w an ia  
publiczności —  przecież jed n ak  w  sto sunku

j3at ub ieg łych  -widać było  w  tym  ro k u  duży p o -1 T en  zatem  k u lt te a tru  k rak o w sk ieg o  dila tra -
w tęp , k tó ry  na leży  zapiisać ua k o rzy ść  k u ltu ra l - , dycji rzuca, p rom ien ie  p ięknego  św ia tła  n a  pra-

*eka W pierw szym  dniu w ystępów  S iem aszkow ęj. skonalym  typem  szew ca w  g rze  p. K a r b o w s k i e - ' ^  n a w e t , . ie lk icł nJe m ów iac  już 0 tvcIj- 
a rn a , nie ty lk o  te a t r ,  a le  i publiczność z łoży ła  je j ,g o .  A le p rzypom nieliśm y  sobie ta k ż e  „Złoty ;t.„ ^  2 0w iadaja . _  m jm o w
1 (10i ho!d '^ r ó d  ow acy jnych  ok lasków  i  w ieńców , w iek  ry c e rs tw a 11 i poznaliśm y , dz ięk i w y s tę p o m ^  zespo le  b rak i; n iem a mi. a k to rk i o ty p ie

i i  ego K rak o w a . W  zakresie  w ie lk iego  reportu - j cę dy rek c ji w  ub ieg łym  sezonie, 
iflira n ie  by ło  żadnych  now ości —  ale w zn o w ię -; D rugą d o d a tn ią  pozycją  d y rek c ji i, k ierow - 
n ia  „ K o rd jan a" , ..Ju d a sz a  z E a r io lh u 11 czy nic tw a  lite rack ieg o  —  to  re sp ek to w an ie  w spół- 

S u łk o w sk ieg o 11 b y ły  obrazem  now ych  k o n - , czesmej po lskiej tw órczości d ram aty czn e j. W  
-cepcy.j reżysersk ich  i now ej g ry  a k to rsk ie j ] szeregu sz tu k  polskich  au to ró w  by ło  k ilk a  ta- 
| ('K ordjan  i Sułkow ski —  O sterw a. Ju d a sz  — jk ich , k tó re  m ia ły  pow odzenie  (w znow iony „Ju- 
;K arb o w sk i) , m ożna je w ięe uw ażać  za  p rz e d - , d asz  z K a rio th u 11, „N ieb iescy  za lo tn icy" ,

„ r .  , „  , ,, . ' ty m  zespo le  b rak i: n iem a np. a k to rk i o ty p ie
M au d y  a e m a sz k o w e j, „K ró lew sk ą  rodzinę i }lOToi t d „  z W]-e lta  re p e r tu a ru , n iem a
„ M ir le .E f ro s * —-- a  o s ta tn io , dz ięk . gosem m  Sto chn-rakterystyczm ego. Z apew ne, że
farm Ja ra c z a  i M. M odzelew skiej, o g ląd a ł K ra- ^  °  » _
, . „ a k to r  w y m ag a  w ielk ie  i gazykow  .Firmie’ Hema-ra. k tó ra  w  w arszaw sk ie j . . . , ,  . . . . . ,, [irzeciez i to  p raw d a , ze w ie lka  sz tu k a  n ie  da  
„N ow ei K om edii - o s iągnę ła  sto  (bez jednego) ,• „  . „  , 7 . „  . , , ,, J -11 1 °  ; :Sie n.awre t pom yśleć bez w ielk ich  ta len tó w . Oho
przedstawaien. ' '

W reszcie  w  gm achu  te a tru  m iejsk iego , w
godzinach przedpo łudn iow ych , spełn ia ł sw oje

idla- w iec ty lk o  o to , a b y  ich  b y ło  na scen ie  im. 
s u ’ w S łow ackiego  jak n a jw ięce j. T ego  d la  sz tuk i p ra-

zad an ia  i cele —  te a t r  szkolny w  n ies trudzone j

, , . , , . . . . .. , . . gm iny , kom isji te a tra ln e j i dy rekcji,
zw łaszcza  now ą k re a c ją  te a tru  szkolnego  są  d w o jak ie : d la  szko ły  i d la

|g * ,w iec ia  -rew elacyjni'. Z ty ch  sz tuk  je d y n ie . ..C zw arty  do bridgW a"), inne —  zain te resow a- [ p racy  j g rze  a k to ró w  te j sceny . Z adan ia  i  cele 
!„Suikow sM egO ^ i ...Judasza11 p rzy jęła  pubłicz ’ 
noAć z entuzjaflBiem.

Inne  sz tu k i B li te ra tu ry  przeszłej: , ś lu b y  lub zw raca ły  uw agę sw o ją  ,,w idow iskow ością" j to  je s t w ychow anie w śród m łodego poko len ia

giniemy w szyscy . N iechże ta  m yśl p rzed  o tw a r­
ciem now ego sezonu będzie na jp ie rw szą  tro sk ą

ly g rą  a rty s tó w
Ju lju sz a  O sterw y („R zeczpospo lita  poetów "), jte a tru . Obcłiodzi n as  tu ta j  ty lk o  to  d rug ie  — iN T O N I W A ŚKO W SKI-



Nr 165 „G LO S N ARODU" z dnia. 19-go czerw ca 1931 Sir. I

Rozszerzenie zaktetfii dla starców
dosta-
uż źła-

W  KRAKOW SKIEJ! TW IE DOBROCZYNNEJ!

Dnia 15 bm. zw iedzał szczegółow o K siąże w iększenieni zakładu da starców przez 
Metropolita dr. Sapieha, jako Protektor Towa- w ienie now ego skrzydła do istniejącego
rzystw n. D obroczynności Z ak ład  d la  s ta rc ó w , kładu, 
oraz całą rea lność  stanow iącą, w łasność  T o w a-j Do budow o te j p rzy s tęp u ję  T ow arzystw o
rz y s tw a  p rzy  ul . K o le tek  12. oprow adzany 'j bezzw łocznie ze w zględu n a  konieczność jak
przez p rezesa  T ow arzystw a  p. K azim ierza  W a - : na jszybszego  przyjśc-ia z pom ocą w iększej linz-
claw ow icza. j bie sta rcó w  p rzyna leżnych  do K rak o w a , nie

W izy tac ja  ta  pozosta je  w  zw iązku z arm io 
rzonem  przez T ow arzystw o

j m ających  dosta tecznych  środków  do um zynia-
D obroczynności popcfo.

Dz:ś na ekranie teatru świefldap „OPJEOHA *4 Itarowiśkra 18.
Na ogólne żąaanie wznowiono największy przebój ostanich lat. — ił&Wfc1 
l a c i 3! X X . N # !e k u . F e n o m s n  p ó n s y s £ o w o £ c i  {g ig a n ty G p m y  a r e y fa ir a .

D ram at miłości przedpotdwego 
małpolud:); potw ora do pięknei 
am erykanki. Sceuarju=z nap i­
sał "Edgar W aiiace. Reżyserował 

E rnest Schoedsnck.

Jównyf F .ąy W r a y , K o & e rt i  In .
A rcyd zie ło  n ie zw y k łe j w artości w arto  dw a razy  zobaczyc : K to nie w idzia t film u  

„ K in g -K o n g Ł — m ech  n ie  o m in ie  te) o sta ln ie j okazji.

S »  tinrcijifdi
i d  M r & i k & F * / L r , .

W to rek  19: Ju lja n n y  p.. G erw azego i P ro tazego  
W schód słońca 3.13, zachód 20.
D ługość d n ia  15 godzin  i 59 min.

Ś ro d a  20: fS y lw erju sza  pap. m.. F lo ren ty n y  p.
W schód sło ń ca  3-13, zacliód 80.
D ługość  d n ia  16 godzin. —  (N ajdłuższy 
dzień  w7 rokn).

 oo----
W  p o n ied z ia łek  18 i w e  w torek  19 bm.

ja k o  w  d n iach  ż a ło b y  p a ń stw o w e! K ino
te a tr y  i T ea try  zam k n ięte .

Z R E D A K C JI: O uegdaj naczelny  re d a k to r  
„G łosu N’a ro d u “ p. A. D ziaezkow skt rozpoczął 
p aro tv g o d n io w y  urlop  w ypoczynkow y.

7  G IEŁD Y  P IE N IĘ Ż N E J: Z po lecen ia  'P re - Z T E A T k U  BA G A TELA ; I ’o powoJze.iiiu
zyd ju in  i w porozum ieniu  z p. K om isarzem  giel p ierw szej rcw ji w arszaw sk ie j B andy  w Dajra-
dow ym  —  B iuro G iełdy z .w  ładam i a," że w dniu 
19 hm. (w to rek ) ja k o  dn iu  jiogrzebu śp. m in i­
s tra  P ie rack ieg o  —  giełda będzie n ieczynna.

ZMIANA TER M IN U  PO SIE D Z E N IA  W
S PR A W IE  ZJA ZD U  PO LA KO W  Z Z A G R A ­
N IC Y . Z pow odu u roczystośc i żałobnych ku 
czci śp. Min. P ie rack ieg o  zapow iedziane na po 
nic działek  18 bm. posiedzen ie  o rg an izacy jn e  
o b y w ate lsk ieg o  k o m ite tu  p rzy jęc ia  w  K ra k o ­
w ie II. Z jazdu P o laków  z 'zag ran icy  oraz Z lotu 
M łodzieży P o lsk ie j z zag ran icy  zosia lo  odw oła­
ne. Posiodzenio odbędzie się w sali p o rtre to w e j 
r a t i i B f  w p ią tek  22 bm. o godzinie 18-tej.

PO CIĄG  PO PU LA R N Y  UO SK A Ł Y  KM I­
TY. W  niedzielę 24 bm. wyjedizie poc iąg  po­
p u la rn y  do S ka ły  K m iiy . W yjazd  z K rak o w a  
o godzinie 9.00, p rzy jazd  do Z ab ierzow a o go ­
dzinie 9.20. W y jazd  z Z ab ie rzow a o godzin ie 
19.S0, p rzy jazd  do K rak o w a  o godz. 19.50. C e­
n a  p rze jazdu  tam  i z pow ro tem : 90 g ro szy . W y 
c ieczk i do sk a ł bolecliow dckicli, kąp ie l, p laża 
n ad  R udaw ą. Iu fo rm acy j udzielają* i sp rzed a ją  
b ile ty  ko lejow e B iura P od ró ży . Z as trzeg a  się 
p raw o  odw ołan ia  pociągai w raz ie  n iek o rzy st­
n y ch  w arunków  atm osferycznych  lub n ie d o s ta ­
teczn e j ilości zgłoszeń.

F K S P L O Z JA  PRYM USU. W  jedmem z m ie­
szk ań  p rzy  ul. F ab ry czn e j 4 zd arzy ł się w czo­
ra j trag iczn y  w ypadek . M ianow icie w chw ili, 
g d y  n ie ja k a  G oździecka (la t 30) z ap a la ła  pry 
nnis, p rym us ten  eksp lodow ał pow odując cięż­
k ie  je j poparzen ie . P ogo tow ie  R a tu n k o w y  od­
w iozło w7 s tan ie  g roźnym  do s-zpit lila na oddz. 
skórny .

nam  w alkę  francusk iego  o b y w ate la  ź urzędam i 
podułkow em i. W kom edji toj cioszącej się wy- 
.jątkowein pow odzeniem  w P aryżu  i w W ar­
szaw ie, w y stąp ią  ma nasze j scenie w rolach 
■główni ch pp.: A nkw iez-S zy jsow ska, K ostecka  
B urnatow icz , H irrow sk i, K o n d ra t, W ® n ik , 
W rońsk i i ki. R eżyserja  J . K arbów  - k iego. D e­
k o rac je  K, F ry cza . ..S zkoła podatn ików "' pow ­
tó rzona będzie w e czw artek .

„FIRMA* Z GOŚĆ W YSTĘPEM  M. MODZE 
LEW SK IEJ I ST. JARACZA d a n a  bodzie w 
pią.tok, 22 bm. na dw óch o sta tn ich  p rzedstaw ić  
fiir.ch: popołudniu  o godzinie 4.30 i w ieczorem  
o godz. 8-ej

-jjWESOŁE KU.MOSZKI Z WINDSORU", ko 
m iczna opera 0 . N ieo la i:a. k tó ra  n a  prem je- 
rze sp o tk a ła  się  z w ieikiem  uznaniem , p o w tó ­
rzona będzie w niedzielę. 24 czorw ca popo łud­
n iu . po cenach zniżonych.

Z TEATRU BAGATELA  
 ...... „i,

te li p rzygo tow u je  n a  ju tro  now ą rew ję  w  20 
obrazach  p. t. K ob ie ty , K ob ie tk i, K ob iecią tka  

 oo----------

Czwartkowe p s w t a i o  Hady miejskiej.
N a czw artek  2 ł-g o  b. m. zw ołane zosta ło  

jiosiedzonie R a d y  m. K rak o w a . R . m. O strow ski 
złoży  na r.iem sprawozdanie kom itetu rozbu­
dow y m iasta z działalności za okres od listo ­
pada u k  r. do 16-go uia.ia b. r R ów nocześnie 
R ada  m ie jsk a  m a za ła tw ić  m. in. w niosek 
o zaciągnięcie w Banku Gosp. K raiow ego po­
życzki 260.0C0 zł. na uzbrojenie gruntów pań- 
siwow7ych p rzy  ul. Plaszow skie.j i K ró low ej 
Jad w ig i, p rzeznaczonych  pod  budow ę tan ich , 
tn a ł /c h  dom ków . Sprawa, powzięcia, decyzji 
w sp raw ie  po ręk i E lck tio w n i i G azow ni m iej­
sk ie j dla, pożyczki w ekslow ej w w ysokości 150 
ty s ięcy  zł. d la  spółki „C nro" m a być p rz e k a ­
zan a  kom isji p ra c  nicze.j i sk a rb o w e j. ' P o n ad to  

przed łożony  bedzie radzie  w n iosek  o u ch w a­
lenie pożyyzki 200.000 zl. w K asie  pow iatow ej 
w a  u p o rządkow an ie  dzieln ic p rzy łączonych . —  
W reszcie na  jio rządku  dziennym  zna jdu je  sic 
sz< reg  sp raw  g run tow ycli. n iezalatw iony  eh n a !  
posiedzeniu  w dniu 14-iro b. m.

W poniedziab-k  18 b. m. rozpoczął się przed 
sądem  przysięg łych  w K rakow ie  K o ces  W ła­
dysława- B otrzeck iego , s tu d en la  Ak<„demji 
Sziuk  P ięknych  w K rakow ie  oraz jągo  w spól­
ników- Schenkirzyka r ó v\ nież s tu d en ta  Jej wi- 
czelni i D cńca, .zawcdowyęgo rzozim irezka. J a k ­
kolw iek w zw iązku ze zb rędn ią  w m ieszkaniu  
iir. NTi śseu M d a  przy ul. P o to ck ieg o  areszto­
wano 6 osobników, fo jed n ak  ty lk o  w yżej w y­
m ienieni są, bezpośrednimi sprawcami morder­
stw a i rabunku, zaś pozostali trze j ś tan is law  
Bobrzeeki, b rat W ładysław a. W anat oraz Fą 
fara odpow iadać będą za to . że korzystali z 
pieniędzy zrabowanycn przez pierwszych trzech.

INICJATOR ZBRODNI.

J a k 1 ze śledztw a w yn ika . B obrzecki byt ini­
c ja to rem  zbrodni do  k tó re j we utonął śc lieuk i- 
rzy k a  i nam ów it do udziału w niej ..fachow ­
c a '' D ońca.

W ładysław  Bobrzecki urodził si. w 1909 
ro k u  w K rakow ie , ukończył on 4 k la sy  szkoły  
średn ie j i dw ie '-zkoly jirzem yslow ej. a osias- 
nio Dyl s tuden tem  8 ro k u  A k. S ztuk  P ięk n y  cli. 
K o leg a  jego  K azinrerz Schenkirzyk urodził sin 
w 1910 roku  w Jordanow ie i jak k o lw iek  m łod­
szy od AVI. B obrzeek iego  był studentem  i  ro_ 
ku Ak. Sztuk Fięknych. Ja n  D oniec po d io d z i 
z Bronowie. W ielk ich , ukończy ł 0 k las  szkoły  
pow szechnej był pom ocnikiem  sklepow ym .

Z am ordow ali oni 14 m aja  b. r. ś. p. Annę 
G arncarzów nę w m ieszkaniu  dr. N uessenfelda 
p rzy  ul: P o tock iego  w ten  sposób, że Doniec 
i Schenkirzyk dusili ją a Wł. Bobrzecki zaci­
snął na jej szyi pętlę, zropioną z płaszcza lekar 
skiego. Po t&j zbrodni zabra li się w szyscy  
trze j do rozb ijan ia  szuflad b iu rka , szaf i k u ­
fra i w rezu ltac ie  zabrali gotów kę w dolarach  
papierowych i w ziotych 20-dolarowkach war 
to.śei około 90.000 zł., biżuterję i t. d.

Na troili? sprawców.
Zbrodnio o d k ry ł p igrw & y dr. N ues-cnfeid  

jii>wróci.wszy zc szpitala, do dom u koło godz iny  
10. O drazu  udało  się usta lić , io  zbrodniarzy  
m usia ło  być eonajm niej dw u. Pozostaw ili oni 
w m ieszkaniu  dr. N uasscufi Ida starą  rękawicz. 
kę mchową, now y bronzowy kapelusz z m ono­
gram em  S ?. N a różnych p rzedm io tach  o d k ry to  
ślady ltnij papilarnych.

O soby n ą  k tó re  rzucano  podejrzen ie  w y k a ­
zyw ali , iż w mom encie zbrodni b y ły  gdziein­
dziej, wobec czego rozpoczęto szukać w laści- 
cieii rękawiczki i kapelusza poza kręgiem  lu ­
dzi, k tó rzy  s ty k a li się z dr. N uessenfeldem  i z 
G am carzów nn. Od razu  jed n ak  pow sta ło  p rzy ­
puszczenie. że n iew ątp liw ie  zb rodn iarze  pozo­
staw ili owe dw a przedm io ty , to  znaszy k a p e ­
lusz i rękaw iczko  dla zmylenia ślatiow. L inie

się wkońcu do zabójstwa i zeznał, że działał 
razem z Wład. Bobrzeckim i Schenkirzykiem , 
studentam i Ak. Sztuk P ięk n y ch . A resz tow ano  
więc tych  dw u d, lszyrli spraw ców  zbrodni we 
w to rek  po Z ieloni cli św ię tach  przed gm achem  
A kadem ji Sztuk P ięknych  w godz inach  p o łud ­
n iow ych. W yjaśn ien ia  ich pozw alają  n a  d o k ład ­
ni- o d tw o rzen ie . całego obrazu przygotowań, 
przedsięwziętycn przez całą trójkę zbrodniarzy, 
przebieg sam ego zabójstwa i rabunku oraz d a l­
szych przed.-dęwzirć tej tró jk i, zm ierzających  
do za ta rc ia  śladów  i uk ryc ia  łupów .

Gfeneza i przrbi&g z e ^ o n .
J a k  już zaznaczono na początku , giów nym  

in ic ja to rem , o rgan iza to rem  i sp raw cą  zbrodni 
by t W łau. Bobrzecki. Z jego  poduszczenia  s ta ł 
się m ordercą K. Schenkirzyk. on y y szu k a l Doń­
ca. k tó ry , sw ojem i fachow em i w iadom ościam i, 
sw ą  bandycką odw agą przy dokonyw an iu  p rze ­
s tęp stw  m iał p o s lu ż ić  p ierw szym  dwom przy  
w ykonyw aniu  jilaiiu. Plan zbrodni pow stał w 
um yśle B ohrzeckiego już z końcem  kw ie tn ia  a 
w ięc nu ni. d ług i czas przed je j w \k o n an iem , 
n o w sta ł zaś stąd , że Bobrzecki poznaw szy dr, 
N uessenfelda w Izbie Lekarskiej przez sw ą  

ż.onę, k tó ra  ta.in p racow ała  w ch a rak te rze  se­
k re ta rk i. dow iedzia ł się, że dr. N uessenfeid  ja ­
ko sk a rb n ik  k b y  L ek arsk ie j przechowuje czę­
s to , w swein mieszkaniu pieniądze. UzyL-kawszy 
te w iadom ości. B obrzecki p rzes tąp ił do obm y­
ślan ia  szczegółow ego planu zdobycia pieniędzy  
dr. N uessenfelda. Z w ierzył, s ię  w ięc przede- 

w szy rtk iem  ze sw ych zam iarów  przed swym ko 
legą, szkolnym  Schenkirzykiem , którego w krót­
ce zdołał skłonić do udziału w  zbrodni. P on ie­
w aż obaj byli d eb ju tan tam i w tego  rodza ju  
przedsięw zięciach, a przedsięw zięcie kroiło się 
na  w iększą skalę , postarali się  o „fachową'’'", 
pomoc w osobie obeznanego z przestępstwam i 
Dońca. D ońca znal B obrzecki. D oniec n ie jed ­
n o k ro tn ie  p rzechw ala ł się p rzed B obrzeckim  
swwiii k radzieżam i k ieszonkow em i. B obrzecki z 
S chenk irzyk iem  już przed pół rokiem  użyli Doń 
ea  do zak u p n a  d la nich  narzędzi, s łużących  do 
w łam ań  k aso w i cli.

UTWORZYŁA SIĘ SPÓŁKA,

m ająca  juko  cel zdobycie p ieniędzy dr. N aessen 
fe lda  przy użyciu  choćby  na jb a rd z ie j zb rodni­
czej form y przem ocy, m ianow icie zabó jstw a 
's to jący ch  n a  p rzeszk o d z i’ osób. w  tym  w y­
padku  przedew szystk ie in  służącej G arnca- 
rzów ny.

ZMIENIONY PLAN NAPADU.

K m .K T U A R  T F A T lI f ]  SLO W A flK IK K U ’
W to rek  19. czerw ca T e a tr  n ieczynny  z po­

w odu pogrzebu śp. min. B ron is ław a P ie rac ­
k iego.

Ś roda: „S zk o ła  p o d a tn ików ".
C zicartek  21 czerwca, „S zko lą  po d a tn ik ó w ” . 

 oo----------
Z TEATRU MIEJSKIEGO IM. J. SLOWAC  

KIEGO. D zisiaj ive w to re k  z pow odu po g rze­
bu śp. inin. P ie rack ieg o  p rzed staw ien ia  nie bę 
dzie. J u t ro  w e środę prem.jeira na jnow szej k o ­
m edji L. Vemeni-Ta ..Szkoła p o d a tn ik ó w " , "w 
k tó re j a u to r niezww kle dow cipnie p rzed staw ia

Polska Pielgrzymka do Lourdes i L^sieux
W  dniu 8 lipca  r. b. w yruszy  z P oznan ia  

Organ,zowana. przez L igę K ato licką  w Ka-to. 
w icach w ielka P ie lg rzym ka N arodow a do L our­
des. P ie lg rzy m k a  po zw iedzeniu P ary ża  w y ja ­
dzie do L iesieuw  m iasta  —  gdzie żyła i um arła  
św . T e re sk a  od D ziec ią tka  Jezu s . P ielgrzym i 
zw iedzą rów nież k la sz to r pód w ezw aniem  t nj 
m ałej św ię te j. N astępn ie  p ielgrzym i udadzą  się 
do L ourdes, ,g 'dźie liezimą udział w -u ro c z y s to ­
ściach roczn icy  cudu o sta tn ieg o  O bjaw ienia 
siei w G rocie M atki B oskiej N iepokalan ie  Po. 
-czolej. P o n ad to  p ie lg rzy m k a odw iedzi siew ny 
i p iękny  k la sz to r w B ayonne. zw iedzi mui-sto 
Pan  daw ną sto licę N aivary . Ilość osób b io rą ­
cych  udział w  p ie lg rzym ce je s t soi śle o g ran i­
czona. In fo rm acje  i zap isy  nałoży k ierow ać 

do L igi K ato lick ie j w K at owionęli. Fiiisinlstkie- 
go 58 i do b iu ra  podróży ..FB IN C O PO L" v  
W arszaw ie. Maz>owie-cka Nr. 9.

i łczwartku dnia 14 bm. w kinoteatrze „ M p o l l ®

Kapilarny przebó filmowy. Przepyszna komedja salonowa, pełna hum oru i czaru.
Bajeczne bogactwo w ystaw y. Zdum iew ajręa pom y­
sły. F lirt, p ikanteria, przepiękne kobiety. W spania­
łe kreacje stw arza 'ą  w  tein czarującem arcydziele: 
oddawna niew idziana, niezapom niana królowa ekrn-

G l o r i a  . S w a n s o n
oraz wytworni | jju . jlftfju  f)i|Upn fian ,p a  Reżyserował słynny ALLAN DWAN Pieini, 

nrzysto.in' i męscy JuUJ U n u ll  i II C. upojna m uzyka, zgiełk zabaw Paryża, roz­
kosze Riyiery. Zawrotne tem po akcji. Cudowne tło przyrody. W film ie tłrm g errs ln a  Gloria 
Sw anson nanowo rozpoczęła swój pochód ku s/rzytom . — Dwaga dla PP. Urzędn. Wojsk, i Aka­
demików, za okazaniem legitym acji zniżki z III miejsc na 1 .miejsca, z II miejsc na fotele.

pap ila rne  nio m ogły  dać w skazów ki, gdyż po­
rów nan ie  ich z lin jam i pap ilarnem i w album ach  
po licy jnych  nie by łoby  celow e, bow iem  wiele 
rzeczy - w skazyw ało , iż zprodni uokonałi nie­
fachow cy. Policja i. k ro tce  jed n ak  posiad ła  w 
drodze k on fidenc jona lne j w iadom ości, iż osob­
nik znany |v sferach „doliniarzy1* pod przezwi­
skiem „Janka W iedeniaka" przechw ala ł Się w 
rozm ow ach sto jącym  przed nim  udziałem  w 
rabunkow ym  napadzie . W iedcn iak  to  Doniec, 
k tó ry  przed p a ru  la ty  m usiał p rzym usow o opu­
śc ić  W iedeń, o czom w jego  sferze  pow szech­
nie w iedziano . R ozpoczęto  go poszukiw ać, ale 
^W ieileniak" gdzieś nagle znikł i nie m ożna 
go było znaleźć.

PIERW SZY ŚLAD.

W reszcie iv p ierw szy  dzień Zielonych Św iąt, 
t. zn. 20 m a ja  n a tra fio n o  na pierw szy w yraź­
niejszy ślad zbrodniarzy. W  policji zgłosił się 
ro ln ik  z M ydlnik Franeiąz&k B ochenek k tó ry  
złożył m noetę  20-dclarow ą i ośw iadczył, ż*1 
o trzym ał ją, tego  w ieczo ra  od jakichś n iezna­
nych nu: dwu osobników, k tó rzy  m ocno nodpi- 
ci k a z a b  się w ie^ć z  zn ro g a tk i zw ierzyn ieck ie j 
do K rakow a na. nl. R ak o w ick ą . Cał? noe prze­
szuk iw ano  ul. R akow icką  bez rezu lta tu . D opie­
ro następnego d n a  rano jedćn  z w yw iadow ­
ców u z ć sk a l w iadom ość, że poprzedniego  w ie­
czoru iv szynku przy  ul. R akowickiej baw ił 
Henryk W anat z jak im ś drugim  osobnikiem , 
przypuszczaln ie  D ońcem . O trzym ano potem  in 
fia w iadom ość, że na wałach poforiecznych w 
oko licy  nl. R ak o w ick ie j g ra t  W an a t w k a n y  
przez p ieriyszy  dzień  Z ielonych Św iąt i w cza­
sie grą7 opow iadał o złotych m onetach.

REW IZJA U W ANAT A.

Przeprow adzono  w ięc rewizję w m ieszka­
niu H. W anata w  nocy. Z naleziono w jego  
m ieszkaniu  74 sztuki złotych 20-dolarówek, zło 
ty  zegarek z łańcuszk iem , złotą szpilkę do 
kraw ata oraz złoty  krzyż austriacki, pocho­
dzące  z rabunku u dr. Nuessenfelda, Na. pod. 
s taw ie  zeznań  W anata, a re sz to u  ano  i D ońca. 
Z aprzeczał on p oczą tkow o , by  b ra ł udział w 
zb rodni przy7 ul. P o ióck iego , gdy  jed n ak  w y­
k azan o  m u n iezbicie, Be by ł w  m ieszkan iu  dr. 
N ueseenfo lda i w ziął udzia ł w zbrodni, przyznał

P ierw otn ie  chcieli się zb rodn iarze  w ra m -  
czye do kradzieży . D oniec miał zawrzeć zn a jo ­
mość z A nną Garncarzówną, przez co m iałby  
u ła tw iony  dostęp  do m ieszkan ia  d r N uessenfel- 
dli i m ógłby odbić u  p la s te lin ie  k lucze  do drzw i 
w ejściow ych , a n astępn ie  m ożnaby je- dorobić. 
S am a  km dzież nie n a s tręcza łab y  w iększych  tru  
dnośei, bo czekanoby . k ied y  opuści m ieszkan ie  
dr. N nessenfeld  a  n as tęp n n  .-łuźąca ro b ią c a  cb. 
dzienne zakupy . W kró tce  je d n a k  ten pierw szy  
plan porzucono, bo stw ierdzono , że G arnca- 
rzów na w raca  z m iasta , gdy je s t jeszcze dr. 
Nueissenfeld. P o n ad to  przyszło  zbrodniarzom  
n a  m yśl, że po kradzieży  ro z p y ty w a n a  G arn- 
earzów nli w skaże n iew ątpliw ie na Donca, 
przez co p o lic ja  ła tw o  bodzie m og ła  w y k r ić  
rabusiów . P o rzucono  więc p lan  k rad z ieży  z 
w łam aniem  a poivzięli m yśl zdobycia  p ien iędzy  
N uossenfek la  nrzez rabunek, przy rów roczes- 
nttni pozbawieniu życia służącej. Plan  ten  zro­
dził sio w7 głow ie D ońea k tó ry  zobow iąza ł się 
w oboc w spó ln ików , że on z.-Pńje G arncarzów nę 
przez uderzen ie  je j jak im ś tw ard y m  przedm io­
tem  w głow ę, dom agał sio lv lko  od dw u swoich 
to w arzy szy  obm yślenia poustępu, k tó ry b y  mu 
ułatw i! dostan ie  się do w nętrza  m ieszkania.

W PIĄTEK NIE POWIODŁO SIĘ.

B andycka tró jk a  miała, w ykonać, p ian  w pią 
tek II  m aja. Dnia. tego  rano  spotkali się w szys­
cy trzej na plantach, po-zli do re s ta u ra c ji p rzy  
nl. M ikołajskiej, zakupili w ódki, w ypili ją w  
ja k ie jś  b ram ie dom u. by dorlaf sobie o tuchy , 
a  Bobrzecki zażył jakichś pastylek  dla uspn. 
kojenia nerwów7. Poszli potem  do b ram y dom u 
przy ul. P o tock iego  12 i w jrsłali D ońca z pa­
kunkiem  do m ieszkan ia  d ra  N uessenfelda. Nie 
pow iodło  się. Garncarzówna nie otwderala 
drzwi mimo dzwonienia, w idocznie była n ieo­
becna. P ostanow iono  odłożyć w szystko, do dnia 
następnego .

W sobotę znów u zebrali się razem  ale i 
w tedy nie udało się, liowjem gdy  D oniec zna 
łazi ’s,fc przetl drzw iam i do m ieszkan ia  dr. Nues- 
scnfelda spotkał w klatce schodow ej nieznane­
go mu m ężczyznę, pow rócił w ięc do. B obrzecldę- 
go i E eiienk irzyka i w ted y  zastanaw iali s ię  nad  
dokonan iem  n apadu  te g o d m a  po południu, ro z ­
w aża jąc  m ożliw ość unieszikodiw ienia i.lety lko  
Garncarzówny ale i dr, ^iuersenfelcla a e w tn ,

\
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tualnie także i baw iących w jego mieszkaniu 
pacjentów'. Z brodniarze m yśleli zatem  o jak im ś

MASOWYM MORDZiE.

Sprzeciw ił się jed n ak  tego  ro d za ju  zam iarow i 
1 B obrzecki. k tó ry  w y k azy w ał jego  słabe strony . 
O dłożono w ięc w y k o n an ie  p lanu  z pakunkiem  
d o  p o n iedz ia łku , przyczem  Bofcrzecki m iał od 
godz. 7 ra n o  obserw ow ać na  p lan tach  dom  z 
m ieszkaniem  dr. N. i stw ierdzić , k ied y  w yszedł 
dr. N ueesenfeM .

W  dn. 8 m a ja  W ł. B obrzecki czuw ał n a  p ian 
ttiCih, siedząc na  ław ce  i p rzeg ląd a jąc  dla n ie ­
poznak i dziennik i. N adszed ł D oniec i Schenki- 
rzy b , k tó ry ch  B obrzecld  um ieścił na p lan tach  w 
pew nem  oddalen iu  od siebie, by  n ie . zw rócić 
uw ag i p rzechodniów . 'W kró tce  w yszed ł z domu 
d r  N ussenfeld  i  udał się do szp ita la . Z brod­
n iarze . ja k  w* sobotę, ta k  i te raz  w poniedzia­
łek  na  dodan ie  sobie odw ag i zakupili w ódki. 
D oniec p rzy g o to w ał paczkę , S chenk irzyk  n ap i­
sał po tw ierdzen ie  odbioruy B obrzeck i zab ra ł re ­
w olw er k a lib ru  6.35, au to m aty czn y . Sełm uki- 
rz y k  rew olw er bębenkbw y. D la zm ylenia ś l a ­
dów  B obrzecki w łożył na  g low e now y kapelusz- 
h ronzow y z m onogram em  SS. S chenk irzyk  za­
b ra ł p rzygo tow aną w pude łku  p las te linę  z od ­
ciskam i oDcyeh linji pap ilarnych , k tó re  zam ie­
rzali pozostawić, ua  m iejscu  zbrodni. P rzed  wyj 

! ściem pozostaw ili w szyscy  trze j w m ieszkaniu  
P o b rzeek iego  w szelk ie  dokum en ty  i p rzedm ie , 
ty , k tć re b y  m eg ły  im w ypaść  z k ieszen i w cza­
sie nap ad u  i w sk azać  jak iś  ślad, przyczem  Bo­
brzecki i S chenk irzyk  spraw dzili, czy Doniec 
n a k a z a n y  przez nich środek  ostrożności zacho­
w ał i d la teg o  g run tow n ie  go obszukali "Wkoń- 
cu B obrzpcki i Schenkirzyk  w łożyli rękaw iczk i 
i dali D ońcow i paczkę, noezem  w szyscy ruszyli

NA M IEJSC E  ZBRODNI.

Po przybyciu  p rzed  dom p rzy  ul. P o to ck ie ­
go Doniec pierw szy poszed ł po schedach na 
górę a  za nim  w pew nej odległości Schenki. 
izy k , n a  końcu  Bobrzecki O dy D oniec znalazł 

, się na I I  p ię trze  p rzed  drzw iam i m ieszkan ia  dr. 
N. i począł dzw onić, S ch e n k irz jk  i B obrzecki 
zn a jd o w ali się m iędzy pierwszem a drngiem  
piętrem i tam czekali, aż s łużąca  w puści Doń 
ca do środka. "W krótce posłyszeli, że o tw arły  
się drzw i i D oniec w szedł do przedpokoju , 
w ięc szybko pobiegli za nim. Pierw szy  w padł 
do przedpokoju S chenk irzyk . k tó ry  odtra.cił 
D ońca i chw ycił za gardło Garncarzćwnę, k tó ­
r a  w adząc w p ad a jąceg o  d rug ieg o  m ężczyznę w7y 
d a ła  przeraźliwy okrzyk przestrachu. Gm-nca- 
Tzówna w y rw a ła  się z rąk Schenk irzyka , schy ­
liw szy  się w dó ł i prąc k u  drzw iom  w yjściow ym . 
Siła ro zp aczy  i śm ierte lnej trw og i odepchnęła  
Schenkirzyka, który znalazł się za mą w głębi 
przedpokoju. W ted y  schw ycił ją  za  g a rd ło  D o­
niec. W  tym  m om encie wpadł Bobrzecki i za­
trzasnął za sobą drzwi, w iodące do klatk i scho­
dow ej. P on iew aż  B obrzecki obaw iał się. że 

G arncarzów na m oże k rzyk iem  zaa larm ow ać są­
s iadów , pchną ł szam o ta jących  się ze sobą D oń­
c a  i G arncarzów nę  do salonu , następnie, w pad ł 
d o  p o k o ju  o rdynacy jnego  lek a rza , w ziął p łaszcz

lek a rsk i i skręcił go w  sznur. Gazą i w atą  Bo­
brzeck i za tk a ł u s ta  ofierzi a skręconym  p ła ­
szczem poderw ał um ierającą już O arncarzów  
nę i zaw iązał je j pę tlę  na szyi. S praw cy za­
brali się do

PRZESZUKANIA MIESZKANIA.

Z szuflad b iu rka  zabrali 4 zło te  zegark i, łańcu ­
szek z ło ty  i szpilko do k ra w a ta . P róbow ali 
w łam ać się do b iu rka  w poko ju  o rdynacy inym  
ale bezsku teczn ie . P rzeszli do n as tęp n y ch  po ­
koi, p rzeszukali w szystk ie  schow ki i wreszcie 
dostrzeg łszy  w kącie  w jad a ln i ku fer, rozbili 
go. Po  zdobyciu łupu  zaczęli zacierać ślady  
sw ego pobytu, m ógąoc ich zdradzić , a  nad to  
zuży tkow ali p rzyniesione Ty sobą przedm ioty., 
przeznaczone dla zmylenia organów' śledczych. 
P rzed  w yjściem  narzucili oskarżeni na piersi 
zwłok czarną m akatkę, zab raną  z o sto lika  w ; 
poko ju  jada lnym , 4'dyż w m yśl zabobonu, 7,hji- 
nego w ko łach  przestępczych, m iało to  zabez­
pieczyć przed w ykryciem  spraw ców  zbrodni. 
C a ły  przebieg  zbrodni w skazu je , że .sprawcy 
w cale się nie sp ieszyli .palili na mitifsfcu sw o­
bodnie pap ierosy .1 Igćh ż n a  m iejscu znaleziono 
niedopałki papierosów, działali u a  zim no, k o n ­
tro lu jąc  k ażd y  swój k rok . ĆYszyścy trze j 
zbrodniarzy*ii la li się na B yim k 01. i tu w jed ­
nej z sieni B obrzecki wy dobył 10 do larów  i 
polecił Donicowi, bv zm ienił jń w  k tó rym ś z 
k an to rów  w y m ia n y  P rzy  ul. B rack ie j Bobrze-' 
cki w ręczył D ońcow i jeszcze dw a b a n k n o ty  po 
10 dolarów  z poleceniem  wymiany'. G dy Do­
n iec nie w raca ł, poszed ł poszukać  -go, S chenki1 
rzyk . Skorzystał z tego  Bobrzecki i okradł 
wspólników, wyjmując z teczki paczkę bankno­
tów z 1C00 dolarów i chowa ąc do kieszeni. 
G dy pow rócili Schenk irzyk  i D oniec pojechali 
w szyscy  trze j tram w ajem  na S a lw a to r i poszli 
ku kopcow i K ościuszk i. W ybrali tam  miejs.ee 
na zakopanie  łupu . zakopali teczko, przwczrui 
w spólnie w ybrali 50 do larów  na drobne w y ­
d a tk i. W szyscy  p rzy rzek li sobie przez dłuższy 
czas .nie k o rzy s tać  z łupu. by nie naprow a- 
dzJć jpo lic ję  u ,i ślad. Tym czasem  już w  p ią tek  
rano  D oniec bez porozum ienia się z dw om a in­
nym i poszedł w to m iejsce, gdzie  b y ły  zako­

pane do la ry , z M ikołajem  F nfarą . w ykopał 
teczkę. . część p ien iędzy  zabrał ze sobą. cześć 
przen iósł i zakopał gdzieindziej, a. reszkę oddał 
F ąfarze , k tó ry  u k ry ł o trzym ane p ien iądze w 
R zegocirie . D oniec p ierw szy zaczął puszczać 
w obieg zło te  m onety  przez en doprow adził do 
szybkiego  ujęcia jego  i wspólników'.

W szyscy oskarżeni winili są zbrodni o któ­
rej mówi artykuł 225 k. k. w paragrafie 1. 
Paragraf ten opiew a: Kto zabija człow ieka, 
podlega karze na czas nie krótszy o a  łat 5 
lub dożyw otnio albo karze śmieci.

Z aznaczyć jcsz< ze należy', że każdy' z w in ­
nych. salw u jąc  siebie, obciąża dwu w spólników . 
Pom im o to  w ich zeznaniach niem a dużych 
sprzeczności. przyczem  żaden  nie tłum aczy' się. 
by  nie by ł p rzy  zdrow ych zm ysłach w  czasie 
pnppłniania zbrodni.

Na. ro zp raw ę pow ołanych  będzie ponad 20 
świadków'.

(Mordercy służącej przed sądem.
W  pon iedz ia łek  p rzed  sądem 5 przysięg łych  w 

K rak o w ie  rozpoczął się proces morderców z ul. 
P otock iego; B obrzeckiego, Schenkirzyka i Doń­
ca. W zrok  spraw ozdaw ców  p rasow ych , spieszą-' 
cych n a  rozp raw ę sądow ą u d e rzy ła  czarna  
płachta żałobnej flagi na gmachu sądowym , za­
w ieszona z okazji trag iczn e j śm ierci min. P ie- 
rack ieg o . F la g a  ta  zaw isła  złow rogą wróżba 
d la  m orderców , o sk arżo n y ch  z a rt. 225. par. 1, 
p rzew idu jącego  m. j. k a rę  śm ierci.

K olo  godz. 9.30 w prow adzono  n a  salę 
o skarżonych . Zasiedli oni na jednej ław ie, obok 
k tó re j stan ę ło  trzech  posterunkow ych . Schen­
k irzy k  ponury  z oczym a u tkw ionem i w ziemię, 
B obrzeck i z głową, zw ieszoną. D oniec sw obodny 
j Wrhy nie u ielt- rob ił sobie z tego  co zaszło.

TRYBUNAŁ I ŁAW A PRZYSIĘGŁYCH.

Po chwili w szedł try b u n a ł: p rzew odniczący  
dr. K am iński, w iceprezes 8. O., w o ta m i dr. 
Stuhr i dT. Ostręga. J a k o  obrońcy  w ystąp ili: 
dr. H ofm okl.O strowski z W arszaw y  i dr. Augu- 
stynek, obrońcy D ońca, dr. ,1. Bardel obrońca 
B obrzeckiego  i dr. Aschenbrenner, obrońca 
S chenk irzyka . N astąp iło  losow anie law y przy­
sięgłych z pośród  23 p rzysięg łych . W ylosow ani 
p rzysięgli w liczbie 12 i dw aj zastępcy , to  prze­
w ażnie  em ery tow ani u rzędn icy , nauczyciele , kie 
rów nicy  szkół, dw aj em ery tow an i d y rek to rzy ; 
banków , jeden  em ery tow any  podpu łkow nik . 
P roces zapow iada się conajm niej na 10 dni. 
Z kolci sąd  odczy tu je  a k t  o skarżen ia  —  
i k tó rego  treść, podajem y osobno], Po o d czy ta ­
niu a k tu  oskarżen ia  w niósł ad w, Hofniokł-O - 
stro w sk i o wytańczenie sprawy Dońca, a to  ce­
lem  poddania go przez odpow iedni p rzeciąg  
czasu  b ad an iu  peychja trycznpinu, k tó ry  to wnio 
sek  try b u n a ł odrzucił. P rzew odniczący  rozpo­
czął

PRZESŁUCHIW ANIE OSK DONGA,

poleciw szy  uprzedn io  odprow adzić Schenkirzy­
ka do więzienia, a Bobrzeckiego na korytarz.

T rzy  odbieran iu  gcnera.ljów  od o sk arżo n y ch . Bo 
brzecki ośw iadczył, że ma dziecko. D ow iedział 
się on zatem  w w ięzieniu, że żona jego  pow iła 
sy n a  w- parę dni po a resz tow an iu  m ęża.

D oniec opow iada, że od 8-go roku  życia cho­
w ał się bez m atk i, k tó ra  odeszła od ojca, za-ś 
od 12 roku  fy e ia  chow ał się licz o jca. D oniec 
w yraża  się o sw oich rodzicach  grzeczn ie , i m ó­
w iąc  o s to sunkach  m iędzy rodzicam i m ów i, iż 
,ta tu ś “ bijał „niam usię“ i mamusia odeszła. 
O pow iada on. ż.9 by ł przez rok  na k resach  
w schodnich  jako  osadn ik , potem  u d a ł się M o 
W iednia, gdzie p racow ał ja k o  rob o tn ik  ro lny  
i pow rócił do P o lsk i, g d y  trz e b a  było s taw ać  
do w ojska . W  W iedniu by ł a resz to w an y . jak  
pow iada, za jak ąś  bójkŁ- a  w  szp ita lu  w W ied­
niu p rzebyw ał prz’ez jak ieś  dw a m iesiące, cze­
go z re sz tą ' 'debrze nie pam ięta .

Przewodniczący; Na co pan chorow ał?  P ił 
pan  benzynę?

D oniec opow iada, źe był słaby bliżej nie 
ok reśla , on mu b rakow ało . Po pow rocie do Poł- 
eki handlow ał obw arzankam i i p racow ał jako  
dorożkarz . B ohrzeoidetrn poznał jako gościa. 
B obrzecki często używ ał jego  dorożki i w k ró tce  
w ciągnął go  w kom ityw ę ze sobą. zaprosjł go 
do sw ego m ieszkan ia . Bobrzecki w obec obcych  
m ówił mu ,,ty f . D oniec nazyw ał go panem , w  
m ieszkaniu jednak  Bobrzecki kazał Dońcowi 
zwracać się do siebie przez „ ty “. D onice żeno. 
w ał się tego i mówdl. że nie może. bo „przecież 
pan jest lepszy oden:nie“. B obrzecki i M henk i 
rzyk  zamówili przez niego n kow ala raki do 
włam ania. K ow al nie c h c ia ł w ykonać raków , 
g d y  przyęzedl do niego D oniec, i gdy  dopm ro 
z zam ów ieniem  zjaw ili się osobiście Bobrzecki i 
Schenkirzyk. w tedy  zgodził sic za 50 zł. zr^7 
bić dw a raki.

Przew.: Co to  było z flaszką z p iaskiem  nad 
B iałuobą. s

—  B obrzecki m ówił, że taka flaszka możaa- 
by łatwo zabić

Przew .; Czy praw dą je s t, że pan  m iał o- 
św iadezyć, iż zgodziłby się n a  jeden  ..sk o k '1 
k tó ry b y  p ana  postaw ił na ta le  życie na nogi.

—  T o  n iep raw da.
Przew .: Co panu w iadom o o p rzygo tow y­

w aniu w łam ań  w D ębnikach , w Z akopanem  i 
k to  „ n a d a ł“ w łam anie na  'M ikołajskiej. W łam a­
nie tv D ębnikach  i Z akopanem  m iał nadać  

L k h en k irz y k ?
D oniec; Wiem ty lko  o p rzygo tow an iach  na 

liko ła jsk ie j.
P rzew .: Czy przechw ala li się jak iom iś w ła­

m aniam i?
D oniec; Mówili, że oni to robią dobrze. Mó­

wili o jak iem ś w łam aniu, k tó re  dajo  im 600 
zł. P rzy  Mcm w łam aniu  mieli zostaw ić rak i.

P rzew .: Czy mówił coś B obi/.ccki o w łam a­
niu do Izby L ekarsk ie j.

D oniec: Nic. m owil ty lk o  o w łam aniu  do 
A kadem ji G órniczej w A iejach .

P rzew .: A czv mówił B obrzecld . żo jego żo­
na  p racu je  w  Izbie L ek arsk ie j i w Pacie  przy 
ul. M ikołajsk iej, i czy mówił gdzie będzie w ła ­
m anie pr y  M ikołajsk iej?

P L \N  W ŁAM ANIA DO P O L S K IE J A JE N C JI | 
T E L E G R A F .

—  Mówjł ty lko , żeby przy jść  kolo godz. j 
U . 12 w nocy n a  M ikołajską. Pow iedział, vfi\ 
m a kob ietę , od  k tó re j w eźm ie k lucze i w szy st­
k ie  drzw i poo tw ie:a . Vt dniu. o k tó ry  chodzi­
ła , gdy  czekaliśm y, p rzyszed ł i pow iedział, że 
pieniędzy w P acie  niem a.

P rzew .- Czy chw alili sic w łam aniem  w W ar. 
szaw io? '

—  .Mówili, żc byli w W arszaw ie.
P rzew .: Z  czczo żył B obrzecki?
—  Zaw sze n a rzek a ł, ż e  mu się źle pow odzi, 

że n iem a na  s tu d ja , żc kończą się już owe 600 
7.1. z w łam ania.

P rzew .: Czy nie hylo panu w iadom o, że jo­
go sy tu ac ja  popraw iła  się. gdy  się ożenił?

D oniec: Nie. —  Zachęcał mnie do udzia łu  w 
ich w ypraw ach  i m ówił, żo bylebym  język  trz y ­
ma t za zębam i, to  mi będzie dobrzg  z ninn. Bo­
brzecki p y ta ł się1 m nie, cobym  zrobił, jakbym  
zobaczył trupa  czybym  się nie bał, i mówił, że 
da mi p asty lk i, żc nie będę sic bał.

D alej zap rzecza  o skarżony , by on m iał sic 
z ^  s lu ią c ą  d ra  N eusscnfelda zapoznaóy on m iał 
je d tn ie  s ta rać  sią w ejść do m ieszkan ia. J a k  
m a hyc służąca  uni& szkodliw iona;, nie w iedział, 
m yślał, że trzeb a  ją będzie  zw iązać.

N astępn ie  D oniec opow iada o p rzygo tow a­
niach do zbrodni, p r z y g o to w a n i u  paczki, k tó ­
ra m iała  posłużyć do w ejścia  do ir ie sz k a a ia , o 
n ic u d iły ć h  p róbach  w p iątek , w sobotę , o n a r t  
dzaniu  się w sobotę, czyby  nic w prow adzić 
S chenk irzyka  ao  dr. N eussenfelda jak o  chore­
go i nip. rozp raw ić  się ze w szystk im i obecnym i 
w' m ieszkaniu . B obrzecki n a rzek a ł po n icuda- 
łych  p róbach , że n ie m a  szczęścia. W reszcie w y ­
b ra li się wr p o n iedz ia łek , przyczem  B obrzecki 
m iał ze sobą rew olw er, m iał broń rów nież Sc-hen 
k irzyk .

P rzew .: Czy B obrzecki me m iał zam iaru  
•wykonać w  sobotę p rzed poniedziałk iem  14 m a ­
ja  w łam an ia  sam i w as dopiero  w ezw ać na  po­
m oc?

D oniec: M iał w ejść pTzez ty ln e  schody ,1 roz­
p raw ić  się ze służącą,, o tw orzyć  okno  i n a s  za­
wołać, z p lan t.

P rzew .: Czy m ów ił, po co urządzacie  n ap ad ?
D oniec: P rzed tem  jeszcze m ów ił, że muszą, 

mieć z S ehenk irzyk iem  n a  k sz ta łcen ie  się.
Przew.: A n ie m ów ił, że żona dobrze zarabia, 

że m a 759 zł. m iesięcznie. 500 zł. z P a ta  i 259 
zł. z Izby  L ek arsk ie j. W ładysław  B obrzecki 
b ra ł jeszcze bezrobocie , w ynoszące ponad 30 
zł., razem  m ieli b lisko 800 zł.

D oniec: O tern nie słyszałem .

raz1 do u k ry te j zdobyczy  i znow u podzielił się 
7 W annt.em , p rzed s taw ia  d a le j koniu d a ł p ie­
n iądze  na  p rzechow an ie  i mówi, że sobie n ie­
w iele zostaw ił.

Przew odniczący: Co p an  d a ł F ą fa rze?
Doniec: Z iote dola,ry, zegark i, k rzyż  zasługi.
P rzew odn iczący : T o trzeb a  by ło  sobie zo­

staw ić

Z m c i e  £ f * s & a & t m r c x e

B ta ł?  sn ad sk , zuzyc,a iieiizyny.
Zastój m otoiyzacji w Polsce.

I lu s tra c ją  zasto ju , jaki panu je  w zakresie  
m oto ryzacji w Polsce, są cyfry spożyw a "renzy 
iPr. które od czterech la t maleją. W jiarw -zyo .a  
czterech m iesiącach  1931 r, spożycie w e w n ę trz ­
ne benzim y w ynosiło  23 tys. ton, w odpow ied­
nich okresaah  1932 i 1933 r. —  20 8 ty s  ton, 
w czterech  z o l m iesiącach br. 19 tysięcy ton. 
O sta tn io  na .spożyciu benzyny  odbija s:ę t;,iem 
nie również wprowadzenie koncesjonowania  
przedsiębiorstw autobusow ych i zełatyzow anie  
najważniejszych hnij. Związane, z ten usuw a­
nie, względnie ograniczanie prywatnej komuni 
kacji autobusowej zm niejszyło rp o ż ę - ik  benzy- 

tego  wa.żnego odb io rcy  n aszy chny ze stro n y  
rafinerv j. *

KTO KOGO NAKŁANIAŁ DO 
PRZESTĘPSTW A?

Przew .: C zy pan  b y łby  zdolny  n ak łan iać  
obu do p rze s tęp s tw a?

Doniec; Skądże. Oni byli w ięcej w ykształ. 
ceni. -Mnie zaw sze B obrzecki m ów ił, że powi. 
nienem  do nich przystać, a  S chenkirzyk  przy ­
tak iw ał.

D oniec opow iada, że gclv w p ią tek  i w  so­
bo tę  nie u d a ła  się w ypraw a, m ów ił do w spó l­
n ików  że ma tego dość i już więcej nie chce  
próbować. Poszed ł jed n ak  jpszc/.e w pon iedzia­
łek . S łużąca w puściła  go do przedpoko ju  i p o ­
częła  n a  ścianie podp isyw ać po tw ierdzen ie  od 
biorn . w ów czas wpadt Schenkirzy'k i chw ycił 
służącą za gardło.

D oniec. Przecież oni za raz  wesz.li. J a k  ja 
w szedł nic k rzy cza ła , dop iero  k rzy cza ła , gdy 
p rzyszed ł ■Schenkirzyk i w tpdy  chw yciłem  ją 
za tw arz , by  nic k rzycza ła . B obrzecki założył 
je j szm atę  na szyję i zaczął k ręcić .

Przew.: P an  chodził od drzw i do drzw i, ze­
b r  n ik t nie w szedł?

—  T ak .
Przew.' Czyli, żeby  sic ud a ło  p rzes tęp stw o .
—  T ak .
Doniec odpow iadając  n a  dalsze p y ta n ia  

p rzew odniczącego  opow iada, jak  koło  k o p ca  
K ościuszk i schow ali łup . jak  w p a rę  dni póź­
niej p rzen iósł lup  w inno m iejsce i d a ł połow ę 
pieniędzy F ąfarze jak  potem  przyszed ł drug i

C i i M c r  j b g l h f c u i "
nawet w średniczf»moinych ronzinauh-

T egoroczny  sezon sm ażen ia  k o n fitu r  zaczą ł 
sic w śród n iezw yk łe j w prost ob fitości jagód na 
ta rg a c h . Z w łaszcza tru sk a w k i ob rodziły  ta k , 
że cnła kosze m ożna nab y ć  za s to sunkow o  
n iską  cenę. Na ry n k u  polno sp rzed a jący ch  —  
sk rzę tn e  g o sp odyn ie  sk u p u ją  tan i ow oc. P o w ­
szechne jed n ak  są ubo lew an ia , że c u k ie r w ciąż 
je s t ta k  d rog i, iż obecnie, d la  średn iozam oż­
nych rodzm  —  p rzyg o to w y w an ie  k o n fitu r  s ta ło  
się luksusem  a  u b iedniejszych  je s t w y k lu ­
czone.

Z decydow ałam  się nnegdaj k u p ić  kosz ła d ­
nych tru sk aw ek . W y d a te k  ten  o k aza ł się m ini­
m alnym  w sto su n k u  do kosztów  cuk ru . G ospo­
d a rz  odnosi chę tn ie  kosz do dom u a po drodze  
naw iązu je  się z nim rozm ow a:

—  Czy pani w ie —  m ów i —  że m y n a  wsi, 
m ając  sw ój w łasny ' owoc,, nie m ożem y n a w e t 
m yśleć o robieniu  zapasów  z n iego. C uk ier d la  
nas, to  zb y tek  ta k i, że w iele  dzieci prawie go  
nie zna Ż yją ow ocam i ty lk o  w lecie . Zarzuca  
się nam  często , że nie um iem y p row adzić  g o ­
sp o d ars tw  w iejsk ich  a le  m y n a  to  nie m am y 
pieniędzy. K to  jeszcze m a bliżej m ia s ta  sad . 
to  p rędzej sp rzed a  .jak i owoc. k to  d a le j —  to  
sain  je  z jad a  i nie dba  też  o og rody , bo n ie  
przynoszą m u zysku .

O sm u tne j p raw dzie , że m arm o lady  sa 
u n as  ta l  sam o ja k  p om arańcze  i inne ow oce 
południow o dostępne  ty lk o  d la  w y brańców  lo ­
su —  p rzekona łam  się p rz y  w ażeniu  ow ocu, 
przeznaczonego  dn sm ażenia . W ed ług  przep isu , 
na leży  d ać  k iło  cukru  na  kg . ow ocu K ilogram  
truskawek kosz.tuje 30— 40 gr., k ilo zaś ciikm  
140 gr. (!) W  tym  w aru n k ach  —  cu k ie r m oże 
„krzep ić*  ty lko . .  k ieszenie kartelow ców , ty ­
siące  zaś dziać? rz y to  n a  w si, czy w m ieście 
zo s ta ją  pozbaw ione zd row ych  p rzetw orów  ow o­
cow ych. W  czasach , w  k tó ry ch  ty le  się m ówi 
o dziec iach , pośw ięca się naw et jeden dzieit 
w roku —  b ra k  je s t odpow iednich  czynn ików  
w naszem  spo łeczeństw ie  któreby um ożliw iły  
nabycie tańszego cukru rodzinom mniej zam oż­
nym dla przetworów owocowych. A ntyspołecz  
na polityua cen kartelu cukrow ego bierze na 
sw ój rachunek także i pozbaw ianie dziesiątek  
tysięcy  dziatw y tak potrzebnego dla ich orga  
nizmn artykułu F. F ischerow a.

96 BANKRUCTW  W  KOKU BIEŻ.
W kw ietniu br. ogłoszono w  Polsce 13 upa­

dłości, 7, czego na  woj. centaałno p .zypada 7, 
wschodnie 1, zachodnie 2 ’ południowe 3

L iczba  upad ło ści w  p ierw szych  4 m iesiącach  
r. bież. w ynosiła  96.

•Jeśli chodzi o rodzaj przedsiębiorstw, to  
ogłoszono  w pierw szych  4 m '» s iącah j br. 7  u- 
padłości spółek akcyjnych. 19 spó łek  z o g ran i­
czoną odpow iedzia lności? . -7 spó łdzieln i, 11 
spó łek  firm ow ych i k u m a n ly to w y c l. : 4.! upadło  
ści przedsiębiorstw jednnocobr.wych.

BRA 7YLJA  SPODZIEWA SIĘ rO PR A V 'Y  
CEN  K *,W Y

Zbiory kaw y w  Bra,/.yiji w  r. 1934-33 ob li­
czane rą na 15 420.000 w -rków. Poniew aż lic z ­
ba ta  odpowiada mniej więc?} tocznem u »k;por 
towi kaw y brązy]ijskiej, w  k 'fec;h  kawowc^L  
u jaw n ia  się z p f m  s i im e js ty  ę riy m izm  i «po 
dteiewają się poprawy cec

Waluty na aiełdzie i w obrotach 
prywatnych.

Kraków, 18 czerwca. Giełda: Siersza gór­
nicza 5, 4%  pożyczua dolarowa 53.10, dolar
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''■-•"i— 5 .-7  Londyn 26.70— 26.80, Szwajcarja 
•172— 172.30. Berlin 202— 205.

W  p rzy w a tn y ch  o b ro tach  bankow ych  n o to ­
w ano dolar 5.26—5.28, funty angielsk ie dew iza 
20.70— 26.85. g o tó w k a  26.65— 26.80, marka nie­
m iecka dew iza  201—203.50, g o tó w k a  186—195 
i ten d en c ja  m ocniejsza, zap o trzeb o w an ie  duże)', 
korona czeska g o tó w k a  21.75— 22, dew iza 
22— 22.10. franki szw ajcarskie dew iza 171.75—  
172.40, g o tó w k a  171.50—172 20, franki franc. 
g o tó w k a  34.88—34.90, dew iza 34.90—35.05 
liry w łosk ie dewdza 45.60— 45.80. go tów ka
45.60—46.20.

i f o .
ZMIANA W  D Z IS IE S Z E J A U D Y C JI RA

D JO W E J. Z  pow odu u roczysto śc i pogrzol: o- 
w ych śp. m in is tra  P ie+ackiego we w to rek  a u ­
d y c ja  p o ra n n a  zo sta je  odw ołana. N atom iast o 

•godzinie 8.45 rano  odbędzie się tran sm is ja  na­
b o żeń stw a  z kościo ła  parafj.M nogo w Nowym 
Sączu, a  n as tęp n ie  o godz. 10.15 transm D jn  
u roczysto śc i pogrzebow ych na tam tejszym  cm on 
tarzu .

Programy stscyj radjowych
Środa 20 czerwca 1934 r.

K raków  (304.3). G.: 6.30 A udycja  jo ra m ia :
11.50 P rog ram  na dzień  bież.; 11.57 S ygnał 
czasu , h e jn a ł; 12.03 T ransm isje  z W arszaw y ;
12.10 P ły ty ; 13.00 T ran sm is ja  z Ma-rsz.: 13.20 
P ły ty ;  14.00 T ran sm isja  z W arsz.; 17.00 Skrzyń 
k a  po cz to w a ; 17.15 T ran sm isje  z W arsz. i Lwo 

,w a; 19.00 R ozm aitości i k o m u n ik a ty ; 19.10
|P ro g ram  n a  nzień  n a s i ;  19.15 T ran sm isja  z p 7iionnik p H R I a ,  żo w iększość fran cu sk ie j 
W arszaw y ; 19.55 L okalne  w iadom ości spokt.:

ROZPOCZYNA §5E CIĄGNIENIE  
PirawęZEI IlA S Y  30-!c! łOTERII.

i *

J e ia ii  leszcze  n ie  So sm

s p iis z  s s i
Ciłówraa wygrana

I S @ . # ® §  I I .  P R Z Y P A D A
na ostatni dzień ciągnienia l-szej klasy to jest 22 b. ni.
Pozostałe Sosy są jeszcze do nabycia u niektórych kolektorów

Z a s ip a  się wyścig zbrojeń.
ŻĄDANIE ZW IĘKSZENIA F IO T Y  POW IETRZNEJ FRANC j I.

Paryż, 18 czerw ca. „Echo de Paris“ pow o­
łując się na niepow odzenie konferencji rozbro­
jeniowej w ystępuje z żądaniem  zw iększenia  
fioty  powietrznej Francji a przedew szystkiem  
zw ięk szen ia -liczb y  sam olotów  bom bowych. —

1 0  m inut o 
21.02

20.00 T ransm isja  z W arsz.; 20.02..
te a t rz e 11; 20.12 T ran-m iL ja z W arsz.;

, * \  W iadom ości bież. oraz p ły ty , 21.12 T ran sm i­
sje z W arsz. i L w ow a.

L w ów , (377.4) C.: 17.00 „Listy i programy'1 
18.15“ Słuchov sko: „O bow iązek le k a rz a 11; 19.10 
P ro g ram  n a  dzień b ieżący  i K om unikaty  Małop, 

,Tow . Z ach , do H odow li Kosik 20.02 R ecita l po 
e ty ck i ..R y b a łtó w 1-; 22.00 „ S u b s tan c ja  św ia ta 11.

W arszawa, (1345) G.: 6.30 Pieśń „K iedy
ra n n e  w s ta ją  zo rze11; 6.35 P ły ty ; 6.40 G im na­
s ty k a ; 6.55 P ły ty ; 7.05 D ziennik  poranny ;
7.10 P ły ty : 7.20 C hw ilka p ań  dom u; 7.25 P ro ­
g ram  n a  dzień bież.; 7.30 R ozm aitości; 11.57 
S y g n a ł czasu ; 12.00 H ejnał. 12.03 W iad. m e­
teo ro log iczne; 12.05 P rzeg ląd  p rasy : 1210
P ły ty  ganinof.; 13.00 D ziennik  po łudniow y;

flo ty  pow ietrznej nie odpow iada już w ym o­
gom, co z resz tą  p rzy zn a ł sam  m in is te r lo tn ic ­
tw a  n a  posiedzeniu  kom isy jnem  zaznacza jąc , 
że w razie wybuchu wojnv 2/3 flo ty  pow ietrz­
nej u ległoby zniszczeniu jeszcze przed podję­
ciem akcji w ojennej. W sk azu jąc  d a le j r.a sil­
nie rozbudowane niem ieckie lotn ictw o cyw ilne, 
k tó re  n a  poczekan iu  może być p rzekszfa lcone 
n a  lo tn ic tw o  wojenne, a  p rzedew szystk iem  na  
m ożliw ość n a ty ch m ias to w eg o  przem ien ien ia  sa ­
m olotów  pasażerskich na sam oloty do bombar­

dowania, dziennik  p o d k reś la , że bez odpow ied- 
nio rozbudow anego  lo tn ic tw a  bezpieczeństw o 
F ran c ji n ie  jest, zupełne.

O SILNY KORPUS MANEWROWY.

Paryż 18 ■ 6 . (PA T.). P ironnoau  d om aga  się 
w ..Echo dc P a r is “ stw orzen ia  silnego doboro­
w ego i technicznie przeszkolonego korpusu, 
którym  możnaby w każdej cbwiii dysponow ać 
i k tó ry  um ożliw iłby F ra n c ji rów nież nagle
i niespodziew ane działanie. W  ten  sposób d o ­
p iero  F rancja, go ukończen iu  fortyfikacyj i ob­
sadzeniu  ich n iezbędna załogą, by łaby  dopiero  
w olna od obaw  przed n iespodziew anym  a ta ­
k iem  i m ogłaby  rów nocześn ie  w razio  po trzeby  
p rzy jść  7, pom ocą tym , k tó ry ch  losy  złączone 
są  z F ran c ją .

-:o o o .-

Woldemaras steS|y9 , . . . .n a  1 2  l a t  w i ę z i e n i a .

Przewiezienie zwłok ś. p. min. Pierao^epo

K ow no, 18 czerw ca. Sąd w ojenny skazał | stw ierdza, że przewód sądow y w ykazał czynny  
dziś daw nego premjera litew sk iego  W ałdeina- udział W aldeinarasa w ostatnim  nieudanym  za- 

13.05 P ro g ram  dla dzieci; 13.20 P ly tc : 1 1 . 0 0  Masa na 12 lat ciężkiego więzienia W y r o k ' machu sianu.
•Wiaioomośei o ekspo rc ie  po lsk im ; 14.05 W ia- 
,'dmności gospodarcze ; 16.00 M uzyka lek k a ;
17.00 S k zy n k a  pocztow a; 17.15 P o lsk a  m uzyka, 
ludow a; 18.00 „P ow ietrze , słońce i  w o d a  na 
'usługa-eli k o sm e ty k i11; 18.15 S łuchow isko  ze 
L w ow a; 19.00 R ozm aitośc i; 19.10 P rogram  na  
dzień  n a s tęp n y ; 19,15 R ec ita l fo rtep ianow y :
19.50 W iadom ości sp o rt.; 20.00 ..Myśli w y b ra ­
n e 11; 20.02 P rzeg ląd  te a tra ln y ; 20.12 M uzyka 
lekka ; 20.50 D ziennik w ieczorny ; 21.00 T ra n s ­
m isji z Odymi; 21.02 -K ą c ik  d ia  m łodzieży 
■wiejskiej11; 21,12 K o n cert popu la rny ; 22.00 O d ­
czy t z© L w ow a; 22.15 M uzyka taneczna ; 23.00 
AYiad. m eteo r.

K atow ice, (395.8) G.: 17.00 S k rzy n k a  pocz­
to w a : 19.00 F o lje ton  spo rtow y ; 20.02 K om uni-, 
k a t  Zw. P o w stań có w  Ślą-skich.

W arszawa, 18. 6 . (PA T.) Dziś po nabożeń­
stw ie żalobnem  ćd b y lo  się wyprowadzenie z 
kościoła św. Krzyża trumny ze zw łokam i gen 
brygady ś. p Bronisława P ierackiego i zlofeynie 
do pociągu  żałobnego, k tó ry  o godz. 13-oj od­
jechał do N ow ego Sącza, gdzie odbędzie się 
pogrzeli.

Z gm achów  państw ow ych  i dom ów  p ry w a t­
n y c h  W sto licy  zw isają flagi opuszczone do pół 
m asztu . S k lepy  zam knięto . W zdłuż ulic, któ- 
rem i p rzechodzić  m a pochód  żałobny  palą się 
latarnie, okryje kirem O rganizacje  i publicz­
n ość  u s tn w iłj ' się w zdłuż całej tra sy  do dw orca 
g łów nego.

W kościele  p rzy b ran i m kirem  prze-d o tw a r­
tą  trum ną  ze zw łokam i ś. p. m in. P ie rack iego .

G IE Ł D A  W A R S Z A W S K A .
W arszaw a, 18 czerw ca (Teł. w h). G iełda de 

w izow a; B elgja 123.70, H o lan d ja  359.20, K o­
p en h ag a  119.10. L ondyn  20.73, N ow y Jo rk  5.20 paM Ii w a r to 1 honorow ą oficerow ie TiOP-u. 
P a ry ż  84.97 P ra g a  22 03 Szw ajcarja. 172.07 Q L ,  j ft. to j prz;/'b y ł do k o śc io ła  P . P re- 
Sztokholm  ^137.80, W łochy  45.68 B erlin 202.oO,  ̂7 .fXjen  ̂ p zpi;te* w otoczeniu  dom u cyw ilnego

i w o rk o w e g o , członkow ie rząpiu z prem jerem  
K ozłow skim , ko rp u s d y p lo m aty czn y  z k s ię ­
dzem nuncjuszem  M arm aggim  i t. d.

P rzed  tru m n ą  zm arłego  zajęli m iejsca matka 
ś. p l min. P ie rack iego . IMarja, b racia  Z ygm unt 
i K azim ierz w iccm in. o św ia ty  i s io stra  p. A an- 
d a  Paryłew icz oraz b liższa rodzina

Przed nabożeństw em  P. P rezy d en t R zplitcj 
w to w arzy s tw ie  p rem iera  udekorow ał trumnę 
zm arłego

„ORLA BIAŁEGO".

o b ro ty  m ałe, ten d en c ja  n ie jedno lita .
D o lary  pozag ie łdow o 5.28, rubel z ło ty  4.60. 

d o la r z to ty  8.92. m ark a  n iem ieck a  1.87, fu n t 
szterlingów  26.90, stabiiLzacvjna 66.38. inw e­
s ty c y jn a  se rjo w a  117.00, in w es ty cy jn a  112.00, 
ikon  w ersy jn a  64.00, d o la ro w a  71.00, lis ty  i ob­
lig ac je  banków  p aństw ow ych  bez zm iany. B ank 
Polak i 85.50, cuk ie r 19.50- L ilpop 10.00. T e n ­
d en c ja  dla pożyczek  państw  ow ych m ocn ie jsza  
d ia  listów  zastaw nych  n ie jed n o lita , dla ak cy j 
słabsza.

-<■0-
W iedeń, 18 czerwca. W yższa szkoła agrar­

na, na której w ostatnich czasach dochodziło  
do licznych aktów' terorystycznych, została  
zam knięta aż do odw ołania.

ORDEREM

\Y czasie d ek o rac ji oddziały  
zenfow ały  broń, a o rk iestra  
odegrała hymn narodowy.

U roczysta  Msze św. żałobną eeieferdWal

w ojskow e sjire-
prz.ed kościołem

ks.

Od środy cNa 13 b. m. w kinoteatrze „ S Z T U E f A 1
Najbardziej tajem nicza postać wojny św ia to w ej!

A wanturnicze przygody największego szpiega 20 wieku 
osnute na autentycznym  zdarzeniu, odsłaniające praw ­
dziwe kulisy Szpiegowskiej roboty — Zdumiewające 
czyny francuskich agentów  wywiaou wśród Niemców. 
Genjnlny szpieg w sidłach uwodzicielki. — Gdy miłość 

I#  W W w  zaślepia. — Piękne konfidenlki na usługach szpiegow­
skiego kontrw yw iadu . — To n ie  tantazja, to autentyczny wypadek, k tóry  przerasta najśm iel­
sze literackie wymysły. Najgroźniejszy postrach niemiectciego wywiadu. W gł. roli największy 
ak tor francuski u m ia r*  L u g u s t  w roli uw odzicielskiej konfidentki niem ieckiej, czarująca 
E d w ig e  :t u i l i i r « .  ik c j*  rozgryw a się Paryt-B erlin, o -az najw ytw orniejszych św iatow ych 
m 'e jscowościach kąpielowych, B iarrbz, S. Sebastion it'ćl. Pomysłowa intryga n ie  pozwani oder­
w ać oczu od ekranu ani na chwilę. U w ag a: Ceny pooularne bez wyiątku dla wszystkich od 50 gr.

kard K akow ski tv o toczen iu  licznego d u ch o ­
w ieństw a. P o  nabożeństw ie  ks. prałat P opław ­
ski w ygłosił żałobne kazanie.

N iedaw no —  m ów ił ks. P op ław sk i —  odzy . 
wa sic z telefonu  w eso ły  .glos ś. p. m in is tra : 
..No. ju tro  n iedziela , n iech  k siądz p rzy jdzie  po­
g w arzy ć  o o jczyźnie11. I g w arzy ł o te j ojczyźnie. 
Me w tern  gw arzeniu  zadziw iał e ru d y c ją . głę- 

bokiem  ujm ow aniem  przedm iotu . A gw arzy ł, bo 
chcia ł tra fn ie  u jąć zagadnienia państw ow .koś. 
c jajne. D la tego  w ola ł w dzień odpoczynku  
g w arzy ć  zo sta ry m  księdzem , n iż  szu k ać  roz- 
ry w k i i zabaw y. I  n ie  p rzeczuw ałem , że za dni 
k ilk an aśc ie  m róz .śmierci zam knie te  m ądre  
u s ta 11.

Po  k azan iu  egzekw ie żałobne odpraw ił ks. 
kard. K akow sk i poezem  tru m n ę  ze zw łokam i 
podjęli ma b ark i genera łow ie  a  następni-" p u ł­
kow n icy  i ci złożyli ją na law ecie arm atn ie j. 
R uszy ł k o n d u k t pogrzebow y w  stronę  dw orca 
kolejow ego .

MOWA PREMJERA KOZŁOWSKIEGO.
P o  złożeniu tru m n y  w  w agonie  prem jcr 

K ozłow ski w yg łosił m ow ą, w k tó re j m. i-n. 
ośw iadczy ł;

Stwierdzam  w imieniu rządu, że tragiczny  
min. P ierackiego nie zmienia w ytknię- 

tych  przez niego celów  polityki państwowej.
Trudno obronić się  suggestji, że śm iertelny 

cios g łow ie ocalonej z piekła w ojny zadały ży­
w ioły anarchistyczne zuchw ałe, n iskie łączą­
ce aspiracje ze słabością Rzplitej.

Ten cios ugodził ve honor naszego państwa, 
obrazi! nasz is;stvnkt spraw iedliw ości i morał 
naści publicznej. Rząd R zplitej jest zdecydo­
w any dać społeczeństw u j naszej dobrej sławie 
narodowej satysfak cję za tę obrazę i zadość­
uczynienie za życie Bronisława Pierackiego  
oraz sięgnąć po stanow cze środki pohamowu 
nia instynktów , z których rodź' się zbrodnia.

S ięgnięto po oręż teroru. K im kolwiek b.vł 
i skądkolw iek pochodził zbrodniarz, odpow ie­
dzialność m ciaina za jego czyn spada na 
w szystk ich  przygotow ujących oręż i atm osferę 
teroru. Na nich w zystkich  spadnie surowa k a ­
rząca ręka pańsiwa.

To winniśmy R zeczypospolitej i pamięci oba  
ry terem  Bronisława Pierackiego. I to oświad  
czam , z całą pow agą będzie w ykonane’4.

FRZEJAZD PRZEZ KRAKÓW.
Po zam knięciu  w agonu  ro d z in a  ś. p. mm.

r>
zgon

P ie rack ieg o  oraz d o sto jn icy  zajęli m iejsca  
w pociągu , który- ruszy ł w d ro g ę  do N ow ego 
Sącza. Do Krakowa przy.był p o c iąg  o god% 
20.17 w ieczór, pow itany  n a  dw orcu  przez licz ­
ne d e leg ac je  ze sz tan d a ram i i tłu m y  publiez- 
liośM. Po  pó łgodzinnym  posto ju  poc iąg  ruszył 
w’ d a lszą  drogę.

TRANSM ISJA ŻAŁOBNA POLSKIEGO  
RADJA.

Dziś we w torek  o godz. 8.45 P o lsk ie  R ad jo  
n ad a je  z N ow ego S ącza  reportaż specjalnego  
sw ego w ysłannika, poczem  o godz. 9  n a s tą p i 
transmisja nabożeństw a żałobnego z kościoła  
paraijainego. Aiszę św ię tą  odp raw i ks. biskup  
Gawlina k azan ie  w yg łosi ks. b iskup  L isow ski. 
O godz. 10.45 d a lszy  c iąg  rep o rtażu  a o godz. 
•U -tej transm isja  obrzędu ek sp o rtao ji zw łok  śp. 
min. P ie rack ieg o  na  cm en ta rz  w N ow ym  Sączu.

MIN. PIERACKf NA ZNACZKACH POCZT.
W aiszaw a, 18 czerw ca (Tel. wl.). W naj­

bliższym czasie ma być um ieszczona na jed ­
nym ze znaczków  pocztow ych podobizna śp. 
ministra Pierackiego. Dla uczczenia gen. bryg. 
Pierackiego projektowane jest nazw anie jego  
imieniem jednej ze szkół prowadzonych, przez 
główną kom endę policji.

Wizyta wiceprezesa
belgijskiego banku em isyjnego.

W arszawa, 18 czerw ca, (Tel. w h). W  W ar­
szaw ie zapow iedziano  w izytę w iceprezesa B el­
g ijsk iego Panku Em isyjnego proi. Janzena, k tó  
ry  je s t rów nocześn ie  członkiem  K om itetu E ko­
nom icznego Ligi Narotiów. P rzep ro w ad za  on 
obeemie siudja na sytuacją gospodarczą w Eu- 
ronie środkowej i w krajach bałtyckich.

lo n a  rektora szKOły handlowej
w ypada z 4 -iegu  piętra na bruk.
AYarszawa, 18. 6 . (Telef. wL). Żona re k to ra  

Szkoły G łów nej H and low ej prof. M iklaszew ­
sk iego  57-lotnia, Janina M iklaszewska, w sk u tek  
n ieuw ag i w ypadła dziś o godz. 2 popołudniu  
w  murach uczelni przy ul. R akow ickiej 1. 6 
z 4-go piętra gm achu. AYezwano n a ty c h m ia s t 
pogo tow ie  lek a rsk ie , a le . g d y  lek a rz  z sani- 
ta rju szom  przenosili p. M iklaszew ską do k a ­
re tk i, skończyła ona życie.

W arszawa, 18 czerwca. (Te!, wił). Oficjalne 
uznanie Sow ietów  przez państwa Małej Enten- 
ty  znajdzie swój odgłos na terenie W arszawy. 
W najbliższych dniach nastąpić ma w tej spra­
w ie w ym iana not pom iędzy poselstwam i Ru­
munii i C zechosłow acji w Polsce a am basadą  
sow iecką. P o raz pierwszy od istnienia sow iec­
kiej p laców ki dyplom atycznej w P olsce posło­
wie C zechosłow acji i Runuinji złożą w izyty  w  
am basadzie sow ieckiej.

K A TASTR O FALN Y  HURAGAN  
AV AM ERYCE.

N ow y Jork (PA T.). H u rag an . k tó ry  naw ie­
dził w  końcu  ub. ty g o d n ia  N ow y O rlean, w y­
brzeże L u iz iany  i eześó do liny  M ississipi spo­
w odow ał olbrzym ie spustoszenia, których roz­
miaru nie można jeszcze w całości ocenić  
z powodu braku wiadom ości z od ległych  m iej­
scow ości, naw iedzonych przez burzę. D o ty ch ­
czas w iadom o, że 6 osób utraciło życie  a k il­
kanaście jest rannych.

Poiska „wvcicczka Przyjaźni66 dc Francji
AA7 zeszłym  ro k u  (bawiła w  P o lsce  w yciecz­

k a  k a to lik ó w  francusk ich  pod  k ie row n ic tw em  p. 
Za.m ańskiego i ks. D a«sonville T. J , W  bieżą­
cym  re k u  k a to lic cy  F rancuzi zap rasza ją  n as 
do .siebie. W  P ary żu  powMnl k o m ite t z a rc y ­
b iskupem  R au d rilla rtT m  na  czele ceiem  p rzy ­
jęcia  nasze j w ycieczk i. P odobne k o m ite ty  po­
w s ta ły  w L ille. A rras, R ouen i L isieux . AA’ AYar 
szaw ie u tw orzono  g łów ny  k o m ite t z prof. Dr. 
Ila-lecki.m na czole i p W andą Ł adz ina , ja k o  
sek re ta rk ą . W  K rakow ie  p o w sta ł rów nież k o ­
m ite t. do k tó reg o  należą m . in. K. H . R o stw o ­
row ski, ks. p rał. N iem czew ski, ks. prof. D aw id 
i inni.

AYyc.ieczka trw a ć  będzie 15 d n ; . AYyja-zd z 
AA'arsza-wy dnia 15 lipca  o godzinie 21 52, z 
P oznan ia  d n ia  16 lipca o godzin ie  5.22. K o sz t 
udziału  w w ycieczce razem  z paszportem , w i­
zam i, b ile tam i kolejow em i. ho telam i, u trzy m a­
niem i w szelkiem l op łatam i w ynosi 7. Poznam-a 
w k l H I. zł. 677 w kl. ]I  zł. 761.

Z apisy do dnia 1 lipca  przy jm uje K a to lick i 
Zw iązek P o lek , AA'a,rszawa. ul. S en a to rsk a  31. 
PJiżs-zyeh in fo rm acy j d la  uczestn ików  w yciecz­
k i z ok ręgu  k rak o w sk ieg o  udziela S c k rc ta r ja t 
k rak o w sk i. K raków  u!. D unajew skiego  1, II  p. 
w Zw iązku P ań  Domu.
' ZACZYNA SIĘ CIĄGNIENIE LOTER.II! —
Osobno zam ieszczam y k o m u n ik a t o rozpnezy- 
nającem  się ciągn ien iu  L o te rji Kj asów  ej. P rz y ­
pom nieć tu  należy  pom yślne w yniki, iak>e p rzy  
n io s ła  . g ra jący m  poprzednia  lo terja . U szczęśli­
w ieni uśm iechem  fo rtu n y  onfeyw aii w  p rasie  
sw e w rażenia  i pl » j r  na p rzyszłość. D ziś m oż­
ność w y g ran ia  o tw iera  się  przed k ażd y m , trz e ­
b a  ty lk o  sk o rzy stać  z o sta tn .ek  chw il i kup ić  
l i s .
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„Kuleczka44
pani m inistrowa III. republiki.

autoryzowany przekład z francuskiego 
Zofji Skolimowskiej.

W pół godziny potem, dalszy ciąg posie­
dzenia. Wyłania się kwestia zaufania do rzą­
du i po głosowaniu gabinet upada.

— I to nazywasz dobrą wiadomością, 
moja mała. ależ upadek gabinetu nie uwol­
ni mego męża. Nowy premier ofiaruje mu 
inną tekę. którą on przyjmie w mniemaniu, 
że spełnia swój obowiązek.

—  M yli się pani. spotkałyśmy pana Gen- 
ey, zacna dusza, powiedział nam: ..Szef był 
wspaniały, dumny jestem z niego, ale spo­
ro czasu minie nim znów będzie ministrem, 
prezesi Rady Ministrów będą się go bali“.

— Mamo, woła Klarcia. czy pamiętasz 
dana obietnico?

— Tak. kochanie, podróż do Włoch. 
Dobrze nam ona zrobi wszystkim, dodaję 
patrząc na Dozię.

Biedna mała, myśli pewno, żc mogłaby 
teraz być w Niemczech i że tam doszłahy ją 
wieść o dymisji ministra, który chciał prze­
ciwdziałać usiłowaniom zwyciężonych, aże­
by ich klęska przemieniła się w zwycięstwo.

Objawy radości Klarci i Żanety są tak 
głośne, że radzę im aby poszły układać plan 
podróży, do gabinetu mego męża. Dozia 
idzie za niemi a ja zostaje sama. Czekam na 
Daniela, pragnę powinszować mu.

Nie trwa to długo, wkrótce słyszę do­
brze mi znane kroki, w ostatnich czasach 
jakże były zmieniono. Nie był to już ton 
wielki chłopak, pędzący szybko po scho­
dach. z myślą, iż na górze czeka go żona, 
jego najlepszy przyjaciel i towarzysz. Da­
niel odkąd został ministrem i wziął na swe 
barki ciężar odpowiedzialności, jakby się 
postarzał i wolno, bardzo wstępował po 
schodach. Dziś wybiegł na górę jak mło­
dzik.

Otóż i on. z jednej pięknej twarzy pa­
trzą oczy jasno i pewnie, czytam w nich za­
dowolenie. że spełnił swój obowiązek.

— Dzień dobry Kuleczko, co za radość 
widzieć cic znowu! Dziewczynki mówiły ci, 
wiesz już wszystko?

— Tak. wiem wszystko. Podziwiam cię 
i calem sercem winszuję.

— Nie zasługuję na podziw, 
miesięcy odczuwałem niepokój, 
sobie sprawę, że łych sześciuset 
świadomie prowadzi Ojczyznę 
przepaści, chciałem przypomnieć im. ż.e by­
li Francuzami, zanim zostali posłami. Zapo­
mniałem o premierze, o moich współpra­
cownikach. zapomniałem, ż.e należę do par- 
tji. Sumienie mówiło mi: ..Otwórz im oczy. 
wskaż niebezpieczeństwo tym ludziom, któ­
rych zbałamucono, oszukano nlezliczonemi 
przemówieniami w duchu pokoju, tego pow­
szechnego pokoju, o którym tyle mówią. 
Francja musi być silna, nie zaczepia się bez­
karnie potężnego narodu. Krzyki, przekleń­
stwa były mi odpowiedzią, wiedzą jednak

Od paru 
Zdawałem 
ludzi, nie- 
naszą ku

PIEŚNI n a  c h ó r y  m ę s k i e ,  i m i e s z a n e  
z e s p o ł y  s z k o l n e  i a m a t o r s k i e

C hóry m ie s z a n e  k o ś c ie ln e :
v Kazimierz Garbusiński. — PIEŚNI KOŚCIELNE dla użytku młodzieży 

szkół średnich, powszechnych i chórów amatorskich, na chór mieszany, 
lub na jeden i dwa głosy z tow. organu. — P arty tu ra  zł. 3.—

Zbiór ten zaw iera 28 pieśni kościelnych, a mianowicie: I. Pieśni mszalne:
1) Boże lud Twój; — 2) Co nam nakazuje; — 3) Z odglo.«P7n wdzięcznych pieni; 
4) Do Ciebie odwieczny Panie. — II. P ieśni przygodne: 5) Z wysokich niebios 
Pan ie ; — 6) Jezu dulc-is m em oria; — 7) i 8) O sa lu taris; — 9) Jezu Ty każesz; 
10) Do Ciebie P an ie ; — 11) Jezusa ukrytego; — 12) Ojcze z niebios; — 13) Kiedy 
ran n e ; — 14) 0  Ty Przedw ieczny; — 15) Boże mocny, Boże cudów; — ifi) Boże 
dlatego dałeś nam  życie. — III. Pieśni W ielkopostne: 17) Padnijm y na twarz: 
18) Pozwól mi Twe m ęki śpiewać; — 19) W Krzyżu cierpienie. — IV, Pieśni 
A dw entow e: 20 Boże wieczny. Boże żywy: — 21) H ejnał wszyscy zaśpiewajm y:
22) Grzechem Adama. — V. P ieśni do Matki Bożej: 23) Cześć Maryi: — 24) Zdrowaś 
K jr jo ; — 25) O k tó re j b erła : — 2fi) Biedny, kto Ciebie. — VI. Pieśni do Nnjśw. 
Serca Pana Jezu=a: 27) O mite Cor .Tesu; — 28) O niewysłowione szczęście 
zajaśniało. *

C h óry  ś w i e c k ie :
Kazimierz Garbusiński: PIEŚNI POPULARNE. OKOLICZNOŚCIOWE 

i LUDOWE, dla użytku młodzieży szkół średnich, powszechnych i chórów 
amatorskich, na chór mieszany, ze szczególnem uwzględnieniem skali 
głosów chłopięcych, w myśl programu Alin. Wyznań Religijnych i Oświe­
cenia Publicznego. — Partytura zł. 3.—

Zbiór ten zawiera 29 pieśni, a m ianowicie: 1) Kupiłem se pawich p iór;
2) Pod Krakowem  czarna rola: — 3) Marsz Księcia Józefa: „Niechaj wesoło 
zabrzmi nam echo*; — 4) Rozprószone po wszechświecie; — 5) Niemasz nad ma­
zura; — 6) Mazur podolski: „Lazła niegdyś z pleców skóra*; — 71 Witaj majowa 
jutrzenko: — 8) Marsz skautów : „Wszystko, co nasze*: — 9) Hej, u na? 
w drużynie; — 10) Tu u nas w drużynie; — 11) Choć burza huczy; — '12) Iłej, 
koledzy po mozołach; — 13) Oj i w polu jezioro: — 14) I-eei po błoniach rycerz 
na koniu: — 15) Siedzi K raku? pod drzew cieniem ; — 16) Kai siedziały one 
ła ta; — 17) Zaśpiewajmy hejże ha! — 18) M arsyljanka: „Do broni hej! Ojczyzny 
dzieci*; — 19) Z tukiem  strzała w dłoni; — 20) Ksiądz mi zakazowa!: — 21) Czego 
Kalino w dole stoisz? — 22) Tam na górze jawor stoi; — 23) O święty k ra j11 
nasz; — 24) K antata: „Z pełności uczucia*: — 25) K antata : „Niech zabrzmi 
dzisiaj p ieśń  radością*: — 26) Idzie Maciek bez, w ieś: — 27) Niech żyje nam! 
28) Sen: „Zasnąwszy raz cicho*: — 29) Straż nocna: „Pan burm istrz i ławnicy".

Kazimierz Garbusiuski. — PIEŚNI LUDOWE ZTEMT KRAKOWSKIE! 
według zbiorów Oskara Kolberga, na chór męski 3 i 4 głosowy a capełla. 
w myśl programu Min. Wyznań Religijnych i Oświecenia Publicznego, dla 
użytku młodzieży szkół średnich i chórów amatorskich. — Partytura zł. 3.

Zbiór ten zaw iera 23 pieśni, a mianowicie: I. W ieś: 1) Nie ma? ci to nie mas. 
jako  parobecek; — 2) Przyszedł Mazur do Mazura: — 3) Owo ja Mazur, sumno 
bogaty; — 4) Da, jak będzies w yganiała: — 5) Gdzie to idzies B artku: — 6) A pa- 
m iętas m iły Bartos: — 7) Pojechał chłop do łasa: — 81 Tuzin rabinów  tak 
nakazował. — IT. Dwory i m iasta: 91 Onera scholarom : „Nemo credit gnid sit 
sebola*; — 10) .Tuwmtus has wores nudias. — ITT. .świat: 111 Fallaeia m undi: 
„Cur mundu? m ilitat*; — 12) Tyle zdań o szczęściu w świecie: — 131 Chytrość 
św iata: „Któż to zważy, kto zm iarkuje*: — 14) i 151 Miotlarz: „Co to za nanicz 
tam *; — 16) Hej. ostrożnie koło ściany: — 171 Nasz śliczny K raków : — 18) Nasz 
pan dyrek tor niechaj zdrów bedzie: — 19) Już śpiewasz skow roneczku:
20) .Testem sobie chłopek: — 211 Paroheczek jestem ei ja : — 221 Miły mój stan:
23) Kózka: „Korydona. kózka mleczna*

W ysyłk a  la m ie j s c o w a  na z a m ó w ie n ie  po d o l ic z e n iu  do e cu  
p o w y ż s z y c h  k o s z t ó w  p r z e sy łk i  p o c z to w e L

Księgarnia Krakowska, Kraków, ul. św. Krzyża 13.

że jestem mistrzem Boksu, więc uniknąłem 
napaSci. "W pół godziny potem ci mili po­
słowie obalali rząd, w skład którego wcho­
dził niebezpieczny, zdaniem ich. minister. 
Szkodliwi głupcy, obawiają się już wraże­
nia jakie moje wystąpienie wywoła w Niem­
czech i dlatego czemprędzej wyparli się 
mnie. Nie łudzę się też. aby moi koledzy 
ministrowie byli zadowoleni ze mnie. stra­
cili teki a tego nie wybacza się łatwo.

— Mniejsza o to. Danielu, spełniłeś swój 
obowiązek i tak  jak Gency, dumna jestem 
z ciebie, a nie będąc już żoną ministra, mo­
gę swobodnie wygłaszać swe zdanie na pra­
wo i lewo. Precz z obecnym ustrojem par­
lamentarnym, precz z trzecia Republiką ta ­
ką.. jaką stworzyli posłowie. Wierzę w zdro­
wie i twórczość naszej rasy. w szczęśliwa 
przyszłość naszej ojczyzny. Niech żyje 
Fra neja!

K o n i e c .

I ® ©

Pożerając przemysł krajowy, przychodzicie z pomocą bezrobotnym

W
W Y T W O R N I E

ELOWIE i CHODZIEŻY

I
t o

I
D O S T A R C Z A J Ą ;  a) porcelanę stołową, restauracyjną, najlepszej 
jakości: w wykonaniu różnorodnem, w dekoracjach od najskrom ­
niejszych do najbardziej luksusowych, b) porcelanę techniczną,

- NB
©  montażową, instalacyjną, izolatory do niskiego i wysokiego napięcia. <£

mm

Trsy I cztoro-joKo 
jc w fa  m ieszkania Re

toryka 14 do -wynajęcia.

. z e & c ś o p o k o ja w e  —
w  m ieszkanie Krowoder­

ska 7 do wynajęcia.

TRUSKAWiEG ZOROJ
Chrześcijański Pensjonat 
„Ostoja” w łasność Józefa 
Sadowskiego pod zarzą­
dem Felicji Wąsa w ieżo­
wej poleca słoneczne po 
koje 7. utrzym aniem . Ce­

ny um iarkow ane.
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F A B R Y C Z N Y  S K Ł A D

Płócien, Bielizny i towarów Bławatnych
R. KOWALSKI

iii. Wiślisa 8.K r o k ó w , poleca
najtaniej

Wszelkie gatunki płócien lnianych i baw ełnianych. Obrusy, ręcz­
niki, chusteczki, ścierki, koce, kołdry, kapy, firanki, sienniki, 
perkale, zefiry, drelichy, inlety, beHzna męska i damska. Klasz­
torne chustki, we‘niane, kaszmirowe i włóczkowe. Pończochy, skar­

pety, krawaty, płaszcze, prześcieradła i ręczniki kąp ie low e.
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Pianina
i fortepiany nierwszorzęd- 
ne nowe i okozyjne sprze­
daje w cenach najniższe.

M o w y - $ a c z ,
ul. Konopnickiej 19.

naprzeciw  szkółek, sadow ­
niczej i leśnej.

S k l a r s k i .

ZAKŁAD

P O Z Ł O T M IO Z O -W E Z B if lR S K !

J K o L T  _______
I f,: .L > „ \

W KRAKOWI E,  FLMJAN3KA L  7.
podejm uje się  

w szelk ich  robót kościelnych  
i sa lonow ych , jako lo ;  z ło ­
cen ia  ołtarzy, am bon, fere­
tronów , rów nież w y r a b i a  
ram y w  różnych stylach, 

oraz o p r a w i a  obrazy.

Za dział ogłoszeń
m  mmmmmmmnmmuKWBam

R edakcja n ie  b ierze odpow iedzia lności.
■HMUł n r a a a i r i n  w m — —mmmna—

Ogłoszenia zwykłe za wiersz milim etrow y . . 20 gr.
N adesłane „ „ „ . . 50
K om unikaty po kronice „ „ . 60 „

na 1-szej „ „ . . 70 „ c e n y  o g ło s ze ń 10 gr.Drobne za wyraz .

Układ tabelaryczny o 50% drożej. 
Ogłoszenia zamiejscowe o 30% drożej.
Za zastrzeżenie m iejsca- dolicza się 25 proc.
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W ydawca za „Głos Narodu'* i  ogr. odpow. K,. łłoleksa. Bedaktor odpowiedz. Dr Józef iYąrpaatoypeki Drukarnia ^Głłoeu Naroda" pod a»rz, k , ZjejŁa,
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